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ORGAN 
ZWIAZEK, 


Deklaracja ideowa Związku Strzeleckiego. 


|. Cel. Związek Strzelecki uważa siebie za spadkobiercę idei Związku Strze- 
leckiego z przed wojny. Jak tamten postawił sobie za cel wywalczyć narodowi 
samoistny byt państwowy, tak dzisiejszy Związek Strzelecki stawia sobie za cel, by 
zdobytą niezawisłość państwa obronić. 

Il. Srodki. Przeprowadzenie obrony państwa, tək zagrożonego jak Polska, 
może ‘urzeczywistnić tyko zbiorowy wysiłek wszystkich obywateli w myśl hasła: 
Kazdyzżołnierz obywatelem, a każdy obywatel żołnierzem. 

2. Wychowanie obywatela -żołnierza Związek Strzelecki prowadzić będzie 
przez: 
a) rozbudzenie świadomości, że każdy obywatel broniąc państwa, broni rów- 
nież swoich praw i interesów, jakiemi są te zdobycze polityczne i społeczne, któ: 
re w Polsce, jako państwie demokratycznem uzyskał i na drodze ustawodawczej 
uzyskać zamierza; 

b) pełne zrozumienie, że odpowiedzialność za bezpieczeństwo państwa spo- 
ezywa nietylko na barkach czynników, które za to bezpieczeństwo odpowiedzialne 
są ustawowo, lecz także na barkach każdego obywatela Polski; 

c) wychowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe obywateli, które na wy- 
dek wojny umożliwi całemu narodowi przyjęcie udziału w obronie państwa zarów- 
no w służbie frontowej, jakoteż w służbie pomocniczej na terytorjum całego kraju. 

3. W świadomości wielkiej przewagi liczebnej, jaką mają sąsiedzi państwa 
Polskiego, którzy w przeszłości dokonali rozbiorów Polski, a dziś swoim stanowiskiem 
wobec państwa Polskiego, jakoteż państw i narodów powstałych i zamieszkałych 
na terytorjum byłej Rosji Carskiej, zmuszają je do ciągłej czujności, —Związek Strze- 
lecki uważa za konieczne takie unormowanie stosunków, zarówno z mniejszościami 
narodowościowemi, zamieszkującemi ziemie Rzeczypospolitej Polskiej, jak i z pań- 
stwami i narodami zagrożonemi przez wspólnych wrogów, któreby umożliwiło wy: 
dobycie i zjednoczenie maximum sił do obrony swych granic. Zjednoczenia takie 
możliwe jest tylko na gruncie idei demokratycznej przez wcielenie w życie zasady: 
rj z Hoa pk równi z równymi, stóra będzie. największą gwarancją jego trwa- 
ości i siły. 

4. Związek Strzelecki dążyć będzie do takich wyników swej pracy, by od- 
ciążyć budżet państwowy od wydatków na utrzymanie licznej armji stałej, umożli- 
wiając państwu jej redukcję przez skrócenie czasu służby dla poborowych, którzy 
przeszli kurs przysposobienia wojskowego w Związku Strzeleckim, oraz przez zali- 
czenie rezerwistom ćwiczeń, odbywanych w Związku Strzeleckim, jako czasu służby 
w armji, a także zwalnianie ich od ćwiczeń rezerwy. W tym celu Związek Strze- 
lecki uważa za potrzebną ścisłą współpracę z armją polską. 
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"W piątym etapie. 


Sprawa granie Polski znów stanęła na po- 
rządku dzienny m polityki europejskiej. Wypłynę- 
ła ona z okazji ukrytej, zakulisowej walki, jaka to- 
czy się między Aogiją i Francją o ster polityki 
europe, skiej. Taki już jest obecny nakład sił 
w Europie, że o ster polityki na kontynencie 
walczą ze sobą Niemcy i Francja — Anglja zaś 
jest tym języczkiem u wagi — na czyją szalę 
się przecbyli, ten zwycięża. Gdy Niemcy przez 
swą potężną flotę zagrażały panowaniu Angljt 
nad światem — języczek ten przechylił s'ę 
na stronę Francji, ale giy flota niemiecka 
w wojnie światowej została zlikwidowana — 
Niemcy przestały być dla Angliji groźne. Nato- 
miast na flotę morską i powietrzną Francji — 
Anglja spogląda z coraz to większym niepoko- 
jem. Języczek anglels:i powoli sle siale prze. 
suwa się w stronę Niemiec. Ale Anglja mus 
wycof.ć się z so,uszu z Francją — musi to 
czymś uzasadnić, 

Czyni więc Sąd Salomonowy. Niemcom 
daje arsenał wojenny w postaci Śląska polskie” 
go, wsmacnia l poprawia niemiecką granicę stra 
tegiczną, włączając do Niemiec Gdańsk i Po- 
morze, zaś Francji, jako ekwiwalent ofiarowuje 
niemiecki „świstek pspieru”, na którym będą 
wypisane niemieckie „gwarancje“, o nietykal- 
ności granicy francuskiej, z wyjątkiem N»drenji 
i 50 kilometrowego pasa na wschód od Rənu, 
które mają zostać zdemilitaryzowane. A Pol- 
gks, która, za „gwarancje“ dla Francji ma 
zapłacić Pomorzem, Gdańskiem  Ś ąskiem?...— 
Polski się o to nikt nie pytał, Polska ma 
milczsć, słachać 1 robić, co jej każąj 
Tego sobie Życzy anglelska racja stanu, 
która musi Niemcom czymś przecież zapłacić 
aa sojusz i za służbę Żandarma, postawionego 
przez Anglję u boku Francji. Gdyby Anglja 
i Niemcy wiedzisły, Że dla osiągnięcia tej na- 
grody Niemcy będą musiały uprzednio połamać 
własnemi piersiami 4 miljony pciskich bagne- 
tów, prawdopodobne zapytałyby się uprzednio 
Polskę o jej zgodę na tę angielską tranzakcję 
handlową. Ale Anglja i Niemcy wiedzą, że nie 
wystarczy posiadać 4 miljony ludzi zdolnych 
do walki, ale trzeba móc i umieć te 4 miłjony 
do walki poprowadzić, a na to trzeba setek ty- 
sięcy Oficerów i podoficerów, których Polska 
nie posiada, armja polska w krótkim czasie ty- 


lu wyszkolić nie może, a społeczeństwo tego 
nie rozumie. 

Społeczeństwo nasze usypłane jest świa- 
dom!e i crjentowane w kierunku przeciwnym 
do realnej pracy przysposobienia wojskowego, 
a gdy niebezpieczeństwo, jak widmo upiorne 
staje tuż u polskiej granicy, wyprowadza się 
je na place publicznie, gdzie wygłasza się tro- 
chę mów, ba—nawet ślubowania... „Nie rzuc m 
zlemil, trochę wygrażania pięścią w stronę 
Niemiec, palcem w bucie w stronę Anglji, 
wystawia się po kilku policjantów przed 
gmachami odnośnych poselstw i konsulatów, 
by młodzież szkolna zbyt głośno nie gwizdała 
pod ich oknami, poczem wszyscy uspokojeni 
po spełałenia patrjotycznego obowiązku wra- 
cają do domów, jako bohaterowie po odniesio- 
nym zwycięstwie. Każdy poczuwa się wtedy 
do obowiązzu po przeczytaniu odnośnej gazety 
nawymyśłać stowarzyszeniom przysposobienia 
wojskowego, które po tosię ćwiczą wojskowo, 
by umieć „mordować polskich ułanów* na ull-_ 
cach Krakowa. Sejm nie zdobył się dotąd na 
ustawę o przysposobienia wojskowym, rząd, za- 
jęty s»nacją skarbu, nie myśli o kredytach na 
pracę społeczną dotyczącą powszechnego przy- 
gotowania narodu na wypadek wojny, a nad 
Polską unosi się widmo beztroski o jutro, tez- 
troski o przyszłość państwową, beztroski o sie- 
bie samych, o dzieci nasze, o przyszłe poko- 
lenia, a któremu na imię to nasze dawne, praw- 
dziwie polskie, wychodowane w okresie rot- 
biorów „jakoś to będzie!” 

Może to straszne, Że nie Sejm, nle Rząd 
nadają kieranek myśli i czynu społeczeństwu 
w duchu zabezpieczenia naszego bytu pań stwo- 
wego, ale jednostki z pośród połeczeństwe, 
zaniepokojene sytuacją, w jakiej się państwo 
znajduje, rozpoczynają pracę nad jej obroną. 

Nie należy jednak się upajać cyframi, 
czy sukcesami, O0siągniętemi w tej pracy, bo 
wszystko to jest kroplą w morzu wobec tych 
zadań, jakie przed nami stawia sytuacja pań- 
stwowa Polski. To cośmy dotąd zrobili, jest 
zaledwie słabą odskocznią do dalszych naszych 
zamierzeń. Aby z tej odskoczni skorzystać, do- 
brze musimy się zastanowić, abyśmy się na 
niej nie zawiedli, abyś'ny nie poczynili błędów, 
które mogą się zemścić na całej pracy p. w- 
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w Polsce. Robimy te prace, jako te nieliczne 
Jednos'kt. które rozumieją potrzeby państwa 
i w świadomości tego powzięliśmy postano. 
wienie by tym zadaniom sprostać. Ale 
pozatym jesteśmy dziećmi tego samego społe- 
czeństwa z jego wszystkiemi wadami i zaleta. 
mi, z tą tylko różnicą, że te wady ogólne, któ- 
re działają nazewnątrz naszej organizacji na 
szkodę Polski, my je wnosimy do samej orga- 
nizacji i rozsadzamy ją odwewnątrz. Połowa 
energji Zarządu Głównego zużywa się na łago- 
dzenie sporów i nieporozumień w łonie naszych 
Zarządów. Nieporozumienia te, często słuszne, ale 
drobne w stosunku do naszych zamierzeń — 
pretens'e często niesłasznef urojone—zwykliśmy 
podnosić do pledestału racji stanu, czynimy 
z nich kwestje zasadnicze, wyciągając z nich 
konsekwencje, dobrze, jeśli przesileń lub dy- 
misji w Zarządach. Częściej rob:my je przed- 
miotem walk o „zasady“ i z tą walką idziemy 
wgłąb — do szeregów strzeleckich, odciągając 
części crganizacji od realnej pracy leżącej w na- 
szym programie, zamieniając je niezdrową 
l ‘szkodliwą w swych skutkach propagandą. 
Uchwaliśmy Deklarację ideową, która obok za- 
gadnień dotyczących celów naszej pracy codzien- 
nej, usiłoje wypełnić lukę, jaką mamy w ogól- 
nej w polityce pań:twowej, lukę bezprogramo- 
wości i braku linji, po której państwo iść powin- 
no, jeśli chce zabezpieczyć się na wieczne czasy 
przed grozą nowych rozbiorów. Wzmocniliśmy tę 
Deklarację Prawem Strzeleckiem i Przyrzecze- 
niem strzeleckim, kładąc w ten sposób funda- 
menty pod budowę ideową Związku Strzelec- 
kiego. Teraz przychodzi czas, by się odwołać 
do społeczeństwa, by przy jego pomocy wybu- 
dować na tym fundamencie gmach organiza- 
cji, który ma się stać dla Polski twierdzą, 
o którą się rozbić mają zamachy wrogów na 
naszą całość i nasze granice. Ale czy społe- 
czeństwo odezwie s!ię na nasz zew, jeśli zoba- 
Czy u nas te same wady i te same przywary, 
które widzi wokół siebie, z któremi się styka 
codziennie i na każdym kroku i chociaż samo 
w wir ten wciągnięte zostało, to jednak in- 
stynktem czuje ich złe strony i pragnie się 
od nich oderwać. Aby tralić do duszy zbio- 
rowej naszego społeczeństwa, musimy w niej 
wyszukać te szlachetne pierwiastki, które 
w niej drzemią w podświadomym stanie, wy- 
dobyć je na wierzch i pielęgnować z równą 
pieczołowitością i energją, z jaką nasi prze- 
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ciwnicy wydobywają z niego jego wady i sła- 
bostki, którym schlebiają, wynosząc je na ple- 
destał „czystego patrjotyzmu* i czystych „naro- 
dowych“ i *religijnych* haseł, działających 
w imię „Byga i O czyzny*. 

Lecz aby to osiągnąć potrzebne nam są 
do tego trzy rzeczy: Rozum, Wola í Serce. 

Pojęcia rozumu nie należy utożsamiać ze 
specjalnemi zdolnościami lub wybitnym talen- 
tem, który jedynie deje kwalifikacje do pracy. 
To są rzeczy indywidualne, któremi w różnej 
mierze i różnych kierankach włada społeczeń- 
stwo. Ale jedoa cecha jest wszystkiem 
wspólna, a tą jest zdolność myślenia. Tę to 
zdolność należy wyzyskać w pracy, pokonaw- 
szy uprzednio pewne, wszystkim nam wspólne, 
lenistwo myśli. zadnej pracy nie wolno nam 
rozpocząć, nie przemyśliwszy przedtem jej 
planu na najbliższą i dalszą metę. Tam gdzie 
w tworzeniu tego planu spotkamy się z trud- 
nościami, musimy czerpać z doświadczeń 
innych, a więc z tych wskazówek i instrukcyj, 
które otrzymamy od władzy wyższej. Ale i te 
instrukcje i wskazówki należy dobrze przemy- 
śleć, aby je umieć wykonać w zastosowaniu 
do warunków miejscowych. Praca planowa, 
przy niewielkim niersz wysiłku, daje o wiele 
większe rezultaty, aniżeli największy wysiłek 
w pracy prowadzonej chaotycznie, z dnia na 
dzień, bez celu i programu. 

Ale n'e dość wytworzyć sobie plan pracy, 
trzeba go jeszcze umieć i chcieć wykonać, I tu 
czynnikiem decydującym jest woła. R'zum 
musi zmierzyć uprzednio granice wytrzymało- 
ści woli i licząc się z jej siłami, winien zakre- 
Slić szerokcść programu pracy. Jako minimum 
wymagane od członka Związku Strzeleckiego— 
jest zdolność wykonania rozkazów i poleceń 
Władz organizacji. Innemi słowy—tym mininum 
jest karność organizacyjna. Członkowie nie- 
zdolni do tej karności nie mają kwalif kacji 
na członków Związku Strzeleckiego, gdyż po- 
zostają w kolizji z Przyrzeczeniem Strzeleckim, 
a kolizja ta zhacza już o ich honor, na który 
przysięgali i którym tę karneść zaręczali. Je- 
dyne więc dla nich wyjście — opuścić nasze 
szeregi, aby tej kolizji uniknąć. 

Koroną wszystkiego jednak jest serce, 
czyli ta strona duchowa, która jest pobudką 
do każdej pracy, bez której niema przywiąza: 
nia do idei, niema tego serdecznego bodźca 
do łamania przeszkód i trudności, jakie spoty- 
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kamy na swojej drodze. A co najważniejrze— 
bez serea nie trafimy do serc społeczeństwa, 
nie trafimy do serc swych podwładnych, bo 
dusze ludzkie mają te niewidzialne nici, które 
w postaci intuicyjnego odczucia potrafją w chło- 
nąć i odrzucić to wszystko, czego nie mogą 
objąć rozumem. Dotrzeć do duszy społeczeń- 
stwa, wydobyć z niej te najlepsze pierwiastki 
tzaprząc je do pracy dla dobra peństwa-oto 
jest główne zadanie przedwstepne naszej orga- 
nizacji, po którym następuje Konkretna praca 
nád przysposobieniem wojskowy m zarcdu - nad 
wyniesieniem go do stanu rycerskiego. 
Czwartym Zjezdem naszym zemknęliśmy 
czwarty etap Laszej pracy. W jej piatym 
etapie zwiększeule naszych kadr instruktor- 
skich, podniesienie cgólne pozicmu wyszkole- 
nia w Związku strzeleckim, wytudowanie Or- 
ganizacji w yunktach ważnych pcd względem 
ztrategiczrym oraz równomierte iozmieszczenie 
oddziaiów naszych po całym kraju, by przez nie 
dotrzeć do cziego społeczeźstwa i stworzyć 
dla niego kadię, która wchłonąć potrzfi cały 
naród — zależne tędzie cd tego, czy Zerządy 
nasze odpowiadają tym wy mcegom, jakie w krót- 
kim zarysie usiłowalićimy nakreślić w niniej- 
szym artykule. 
Tylus Czaki. 
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- przysposobienie Wojskowe we Francji 
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~ Zrzesrając, jak widzieliśmy, blisko półmil- 
jena ludzi, „Union des Societes d'Education 
bysiąue et de Preparation au sezvlce militaire“ 
jyła by niejako prawdziwą armją. gdyby stá- 
powiła organizację zupełnie jednolita i spojstą, 
Tak jednak nie jest, gdyż wchodzącym 
w skład Związku towarzystwom pozostawiono 
jaknajdalej idącą samodzielność; Związek nie 
wtrąca się zupełnie w ich Życie wewnętrzne, 
w ich dzisiałność. lstnieje dla połączenia, 
kcordynowania wysiłków, lecz nie normowania 
ich i narzucania szczegółowych programów. 
Zresztą same nazwy tych towarzystw wy- 
kazują, iż stanowią one organizacje dość róż- 
nerodne, pozostające w bardzo dalekim stopniu 
jokrewieństwa, zbliżone tylko dzięki wspólnej 
platformie ideowej. Znajdujemy bowiem bok 
o bek „la Patriote“, „la sentinelle*, „les petite 
turcos", „amis des ecoles laiques“, „club de 
tir", „Amicale sportine” „I['Olimpique* i „Cercle 
des n:geurs“. Związek przytrzymuje się zasa- 
dy zupełnej apolityczneści, stawiając członkom 
tylko trzy wymagania: 1) ścisłej lojalności 
względem instytucji Republiki 2) nie brania 
udziału, jako ciało zraeszone, w manifestacjach, 
w których nie może brać udsiału wojsko, 
8) nie mieć innego emblematu, jak sztandar 
Łarodowy. Samo przez się jest wobec powie- 
dzianego wyżej zrozumiałem, że Związek nie 
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s „Madzież 2 Włamaniem . 


Nagle rozległo się syknięcie— karty blys- 
kawicznym ruchem sginęły w kieszeniach gra- 
czy, którzy wszczęli głośną bezsensowzą roz- 
mowę, spoglądając od czasu do czasu na drzwi.*) 
„Głasck* był otworzony i ciekawe oko war- 
townika zagiądało wewnątrz celi badając uważ- 
nie więźniow, którzy zdawali się wcale nie 
zauważać tej kontroli, „Giasck* zamknął się. 
W. .sekui dę póżniej karty były w rękach, a przer- 
wana.rozmowa pctoczyła się leniwie znów. Teraz 
jednak dokuczyło już wszystkim bezsensowne 
patrzenie w ku:ty i gra nie zwracała niczyjej 
uwagi. Wszędzie stały grupy zwierzających się 
ze swych nieszczęść 1 nadziei ludzi. 

— Widzisz bracie—mówił miękkim mos- 
kiewskim akcentem duży niecćźwiecźiowaty, 
niebieskooki chłop, trzymając za guzik kami- 
aeiki młodego, wysmukłego subjekta sklepo- 
wego — i ełachaj dalej: więc idę ja niby i za- 


*) Głasok— (dosłownie oczko)—otu ór w drzwiach 
ecli więsieonej, z. myksjący się z zewnątrz, przez kió- 
ry koniurcluje się więźniew. 


miatam podłogę, aż tu mi z pod nóg wyską- 
koje ogromny czarny kot i tak patrzy na mnie... 
Tak strasznie patrzy... Co by to mogło zna- 
czyć? Myslę i nie wiem... Co? Jak ty myślisz? 

— To rzeczywiście tradno powiedzieć...— 
dłubał zamyślony subjekt w nosie — z jednej 
strony — zamiatać podłogę — to iść na wiecz- 
ność, z drugiej strony— czarny kot— to śmierć... 

Chłop słuchał i smutnie kiwał głową. 

Z drugiej strony stała grupa złodziei. Mi- 
chał pcdszedł do nich. Blady i obdarty złodzie- 
jaszek tłómaczył swoim kolegom  doniosłość 
obecnej chwili. 

— No, więc widzicie towzrzysze- że nic- 
długo zam jcź tu siedzieć. Trzy dni temn, 
kiecy oni mnie zohaczyji, to polaki byli już 
ra Żytomierzew. A Komuna, przyjaciele bić 
się nie chce i tak**) „narjezywajet niuta*, Że 
aż pięty błyszczą. No i cóż to znaczy? A to 
znaczy, że jak nie dziś, to jutro — polaki za- 
biorą miasto, a przedtem nim oni tu przyjdą— 
kcmuna zrobi z rami porządek — a porzą- 
dek będzie tak, że albo nas rozstrzelają, albo 
nas wypuszczą. Rozstrzeliwać nas — (ja tak 


<*) Na'jezywajet ninva—(złodziejski żarg.n)— 
ucieka, 
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posiada żadnego munduru, nawet chociażby 
czapki. Dla podkreślenia swej ideologji poko- 
jowej używania stroju, przypominającego mun- 
dur wojskowy, członkom swym nawet zabrania. 
Występują publicznie w cywilnym stroju 
sportowym, na zawodach —w ogólnie przyję- 
tym atletycznym. 

Mimo tej pewnej luźności Związku, pozo- 
stasie jednak ugrupowaniem potężnym, 
potrzebującym lHeznego szt:bu. 

Doroczne Zgromads*enie walne, na -które 
każde towarzystwo, niezależnie od swego zna- 
czen'a, wysyła jednego delegata, wyblers, na 
przeciąg trzech lat, 12 członków do Rady 
A Imipistracyjnej, składającej się. ogółem 
z 86 osób; corocznie więc wygasają pełnomoc- 
nictwa 1/, ich. Rada Administracyjna z pośród 
swych członków wybiera corocznie prezesa, 
6 wiceprezesów, sekretarza generalnega, 
3 sekretarzy, archiwiste, skarbnika i pomocni- 
ka skarbnika, Wsznacza również dyrektora 
generalnego i 5 dyrektorów, na których obo- 
wiązku leży przygotowanie i przeprowadzenie 
zawodów i mistrzostw związkowych. Dkonu- 
je prócz tego. wyborów Komisji finansowej 
i Komisji konkursowej. 

Walne Zgromadzenie, prócz Rady -Admt- 
nistracyjnej, obiera szereg komitetów, a mia- 
nowicie komitet naczelny złożony z oseb'stości 
wpływowych, mogących przyczynić się wy- 
datnie do ułatwienia związkowi r3alizscji swe- 
go programu, dalej komit:t propagandy, komi- 
tet badań technicznych, studjujący zagadnienia 


myślę) — zsdługo, lepiej nas wypuścić, bo my 
przecież wszyscy pójdziemy na „robotę” — 
a oni powiedzą, że to polska armia grabi. Ji 
myślę, że wobac tego dla nich wisksza ko- 
rzyść nas wypuścić niż wysyłać do „Mohylew- 
_ lewskiej gubernji! ,****) 

Nagły zgrzyt więziennej bramy .przer wał 
mowę polityka złodzieja, „Kogoś nowego pro- 
wadsą*'— pomyslal obojętnie M'chał. Po chwili 
milezenia, z dołu z podwórza więziennego do- 
niósł? się jakiś okrzyk, potem rozmowa 
gwar kłótni, szczęk broni. Hałas ten stop- 
niowo się wzmagzł — było to już brzęczenie 
zbudzonego ule. Więźatowie mimowoli zgro- 
madzili się pod oknami — s'arając się odgad- 
naé przyczynę tego niezwykłego zajścia. 

— Hi! Wy— „Szpana” ***) wychodź:ie! 

Sknpione pod oknami głowy sresztan'ów 
odwróciły się z rietajonem źdidwieniem. 
W drzwiach celi szeroko otwartych stało dwnch 
Żułnierzy.  Jsden z nich wł»śnie uszynił tę 
zadziwiającą propozycję, na którą zrasztą każdy 


*'«*) Gdoałać „do Mohylewskiei gub. — rot- 
strzelac. 


s**) „Szpana* — złod 'ieje, bandycał. 
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wych. fiz. z punktu widzenia naukowego, oras 
komitet hyglany. 

Peśreanikiem pomiędzy zarządem Con- 
tralnym a towaraystwami są komitety depar- 
tamentalne i Federacje okręgowe. Przeprowa- 
dziją one również zawody i mistrzostwa 
departamentalne wzg. dzieln cowe. 

Walne zoromadzenie zajmuja słę tylko 
załatwieniem spraw. administracyjnych. Spra- 
wy techniczne rozpatrywane są przez Kongre- 
sy, zwoływane na tych samych zasadach, na 
prośbę komitetów denartamentalnych przyczem 
organizacja techniczna kongre:u 1 ustaleniem 
pregramu zawodów, które mu w-g tradycji 
mają towarzyszyć, zajmu:e się już komitet lo- 
kaloy; należy zaznaczyć, że kredyty nie»będne 
uchwala w zasadzie magistrat danej miejsco- 
wości. 

Prócz członków zrzeszonych w towarzy: 
stwach, związek posiada członków indy widual- 
nych — sympatyków. 

Wszystkie urzędy związkowe są- honoro- 
we. Więcej nawet — składki członkowskie 
członków Zarządu są znacznie wyższe od in- 
nych: roczaa składka czł'nkowska d'a towa- 
rzystw wynosi 10 fr. (około 3 zł), dla Komi- 
tetów departamentalnych 20 fe, komitetów 
dzielnicowych 80 f=., dla członkó v iadywidual- 
nych 15 fr., zaś członkóów komitetu naczelae- 
gə 500 fr. 

Ponieważ Związek jest uznany „d'utilite 
publique“. — Regulamin wewnętrzny masi być 
zatwierdzonym przez M nistra Sor. Wewn. 


z więźniów odpowiedział czynem — wynosząc 
się natychmizst za drzwi. Na dole ujrzeli 
przyczynę niezwykłego hałisu — oto całe wię- 
zienie było zgromadzona na podwórzu. Prze- 
stępcy wszelkiego rodzaja wypędzeni za swoich 
cel, tłoczyli się tu w bezładzie kłócąc się, po- 
pychając i bijąc. Dezerterzy i damy z wielkiego 
Świata. przskupki i of cerowie, złod'ieje, pr3- 
stytutki 1 byli wielcy ludzia xmi-szali się 
w jsdną gestykulającą, rozgsdaną ladzką mą- 
sę. Gdzieś w kącie rozległa s'ę niezrozumiała 
wśród tego rozkrzyczanego tłumu komenda. 
Kordon żołnierzy odsunął wszystkich ma jedną 
połowę podwórza. Na drugiej pozostał» kilku 
Żołnierzy i trzy karabiny maszynowe. Przed 
żywą ścianą więź iow stał wysoki komisarz 
w skórzanej kurcie, zadając jakiś pytania. 
Michał n!e mógł ich dosłyszeć, aie widział. że 
na skutek dawanych odpowiedz! — dzielono 
tłam, na dwie części. Jedna mniejsza, lepiej 
ubrana zachowywała się ciszej i patrzyła na 
wszystko przerażonemi oczami, druga, dużo 
większa, obdarta i balaśliwa zachowywała się, 
jak u siehie w domn. 
— „Kamera 18* — wywołałał komisarz. 

Michał przyvomniał, że to numer jego celi. Po- 
ciągnął Romana za sobą. Wszjszty jego 
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1 Min. Spr. Wojsk. przed którymi Zarząd obo- 
wiązany jest ioformować o życia związku 
i którym przysługuje prawo kontroli. 


W. Junosza. 


ito. 
Antoni Zwierzyński 


Dria 7 marca wieczorem w lokalu Za- 
rządu Głównego wrzała praca, W jednym po- 
koju odbywało się posiedzenie—ostatnie przed 
Zjnzdem— Zarządu Giówn: go Zwiąsku S rzelec- 
kiego zudziałem czionków z prow incji—w sąsied- 
nim z»ś pckoja odbywała się mozolna praca Ko- 
misji Rewizyjnej, która bacała księgiidokumenty 
kasowe oraz całozształt gospodarki Zarządu 
Głównego. Przy tej żmudnej, cichej pracy 
siedział także i ś. p. Antcni Zwierzyński. I tak 
od samego początku istnienia Związku Strze- 
leckiego. Gdzie tylko potrzeba było kogiś, 
ktoby potrzfł usiąść na 5—6 godzin dziennie 
bezinteresownie i wykonać tę mrówczą pracę 
bez rczgłosu, bez nałasu, bez reklamy, ale 
pracę ważną, bez której cała nieraz machina 
stanąć by musiała — tam zawsze widzieliśmy 
pochyloną nad biorkiem siwą głowę o zmę- 
czonej, lecz wiecznie skupionej twarzy ś p. 
Antoniego Zwierzyńskiego. Nie przeszło Ma 
przez myśl, że Jemu należy się również Ś.ąs- 
ka Wsięga  Waleczności, bcć ogrom pracy, 


współtowarzysze niedoli stali już przed komi- 
Barzen. 

— Ty za co siedzisz — tknął palcem 
w rudego. j 

— Ja.. za bandytyzm... ale ja nie... — 
zaczął się tlómaczyć. 

— Poszoł won — krzyknął zniecierpliwie- 
ny komisarz. — kryminał na prawo. 

Zołmerz zaprowadzit olbrzyma do więk- 
szej grupy. 

— Ty?— następiła kolej chłopa, któremu 
śnił się kot. 

— Ja.. — starej wiary jestem, to powia- 
dają, Że to kcntrrewoiucjz. 

— 0! Kontrrewoiucja! Poli'yczny — na lewo! 

Micuat zorjentowai się o co tu chodziło. 
Bolszewicy nie mieli czasu na sprawdzanie 
dokumentów — aktów oskarżenia. DŁzielni 
tum na politycznych i kryminalnych przestęp- 
ców według ich odpowied». Mając dużo do 
czynienia x bolszewikami Michał wiedział, że 
lepszym jest w ich oczuch złodziej — mż 
były oficer. W jednej chwili decyzja zapadła: 

— Ty? — palec trafi na niego. 

— Ja... Za kradzież z włamaniem. Po- 
dejrzliwe spojrzenie wypełzło z wyblakiych 
oczu komisarza. 


jaką wysonał Zmarły w akcji Związku Strze- 
leckiego na rzecz powstania, nie da się ocenić, 
ani «kr śić. W tym wirze, w tej gorączce, 
ciągłyme pcś>iechu, wiecznym zdenerwowaniu, 
łamania przeszkód— bodaj czy nie sam jeden 
zachował swój niezrównany sfinksowy spo- 
kój — tylko twarz więcej blada, zmarszczona, 
oczy z natury jasne, przyblskły jeszcze wię- 
cej, i pod oczyma utworziły się ciemne pod- 
krążenia, świadczące o wielu nccich nieprzes- 
panych, o nadmiernej pracy i natężeniu my- 
ślowym. S. p. Zwierzyński nie szukał bono- 
rów ni zaszczytów. Stawał na każdym po- 
sterunku, na który go zawezwano bez protestu, 
bez cieria niechęct — wystarczyło mu jedynie 
samopoczucie i świaćomość, że praca ta jest 
ważną, że musi być wykonaną. Trudno sobie 
wyobrazić zdziwienie, jakie musiaiaby wywo- 
łać na Zmarłym próba jakiegoś odznaczenia 
honorowego jego 7asiug. To pojęcia były Mu obce, 
niedcstępne dla Jego psychiki — nie układały 
się poprostu w Jego umyśle. I ta jego skrom- 
ność zaraziła i całe jego otoczenie. Wszystkim 
się zdawało, że to tak być musi, że £. p. Zwie» 
rzyński obowiązany już jest wykonywać wszel- 
kie najtrudniejsze roboty, że 0a poprostu od 
tego jest i że się Mu za to nie należy nietyl- 
ko wdzięczność, ale nawet słowa zwykłej 
podzięki. I ten sam dziwny zbieg okolicznoś- 
ci sprawił, że nawet na vego pogrzeb—obwód 
Warszawa — M asto, którego był wieioletnim 
Prezesem, a cały czas czynnym Czonkiem Za- 
rządu nie wystawił Mu plutonu honorowego, 


— Ale ja nic nie jestem winien... ja tyi- 
ko przechcdziiem — kiedy ten osioł — wska- 
zał kumana — coś w tym sklepie majstrował, 

— Puszli won obydwa! Na prawo — rzu- 
cił kom'sarz ż łnierzowi. 

Zdzłwionz niesłychanie swoim udziałem 
w krzdzieży z% włamaniem się Rman machi- 
naluie szedi za kolegą i stojąc już pośród ban- 
dytów 1 rzezimieszrÓw bał się zapytać Michała 
co Lo znuczy—ten bowiem już wdał się w jakąś 
rozmowę z złodziejejn Z ich celi umawiając się 
na jakąś przyszią wyprawę. 

Tymczasem podział więżniów dobiegł do 
końca. 

— No wy, hołote! — podszedł komisarz 
do większej giupy. — Marsz na robotę na 8z0- 
EQ — szańce sypać! Otworzyć ım bramę. 

— W chwili gdy wygusźczeni przestępcy 
kryminalni rozbiegać się racsęli po caiem mie- 
ście, za zamkniętą za nimi bramą więzienną 
rozległ się miarowy stuk karabinów maszyno- 
wych wycelowanych do pozostałych „kontrre- 
wuluejonistów”*, 


Trzy dni potem potem Michał 1 Roman 
witsli wchodzącą do miasta awangerdę 3 armji 
Wojsk Polskich. 
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I niezależnie od tego co my—żywi o tym my- 
ślimy, kto wie, czy to właśnie nie poszło po 
linji cichych życzeń Zmarłego. czy nie było 
jego serdecznym życzeniem zrobić dla Polski 
tyłe, ile siły Jego zrobić pozwoliły, ałe od Po- 
laków nie przyjąć żadnej nagrody, ani uznania. 

Jako urzędnik Minis'erjam Pracy i Opie- 
ki Społecznej, pracował w dziale opieki, I tam 
też swą cichą pracą otaił niejedną łzę w Pol- 
sce, przyszedł z pomocą niejednej niedoli. 
Weterani 68 roko, którym przyznano emery- 
tury, nie wiedzą zapewne ile ś. p. Zwierzyń- 
skiemu zawd.ięczają, odneśnie śpiesznego Z8- 
łatwienia wszystkich spraw, związanych z ich 
emeryturą w okresie dewaluacji. Nie przeleżał 
u Niego w biorku ani jednej godziny dłużej, 
niż to było potrzeta, żader popierek. Obar- 
czony rodziną i cierpiący niedostatek, jak kaž- 
dy urzędnik państwowy, zwłaszcza w okresie 
dewalcacji, musizł dorabiać nieraz tak zw. 
„pobiurówkami", to go bynajmniej jedaak nie 
odciągało od pracy społecznej, Gros swego 
czasu poświęcał Związkowi Strzeleckiemv, ale 
widzieliśmy go i przy innych warsztatach. 
Ileż zawdzięcza Ma Związek loteligetcji Pra- 
cującej, Komitet Daru dla Marszałka Piłsud- 
skiego i wiele innych Stowarzyszeń. 8 marca 
był jeszcze na Zjeździe Walnym Związko S rze» 
Jeckiego. gdzie został wybrany ponownie do 
Kemisji Rewizyjnej, a 10 marca nieszczęśliwy 
wypadek rzucił go pod kcła pociągu, który mu 
obciął nogę, poczem niebawem zmarł wskutek 
zakażenia krwi w szpitalu Dzieciątka Jezus, 

Zmarł bez rozgłosu, jak żył bez rozgłosu. 
U grobu żegnało go, obrk Rodziny, skromne 
grono kclegów biurowych, przyjaciół i towa- 
Tzyszy pracy ze Związku Strzeleckiego, Zarzą- 
du Głównego i Okręgu iVzrszawskiego. Ale 
za to ci,co Go znali, którzy spotykali się z Nim 
przy wspólnym wersztacie pracy—głęboko od- 
czuli tę stratę, gdyż w duszach ich wyrył so- 
bie niezatarte wspomnienie. Niejeden z nich 
może zazdr: ścił Mu takiego pożegnania z tym 
światem— niejeden wysunie Go, jako wzór dia 
siebie, l w tej postaci Duch ś. p. Z»ierzyń- 
skiego zostanie wśród nas, i aby nigdy się 
s nami nie r zstawzł. 

Cześć Jego świetlanej pamięci! 

Iskander. 


KE 
Kpt. Władysław Wrotnowski. 


W dniu 29 b. m. w szpitalu św. Ducha, 
po długłej i ciężkiej chorobie, zmarł Ś. p. kpt. 
rez. Wrotnowski, 

Urodzony 27 czerwca 1894 r., już pacho- 
lęciem, na ławie szkolnej, należał do nielicznej 
garstki tych, którzy duchem szersze ogarniali 
horyzonty, którzy niewidzialną przeciętnemu 
oku, zdawało się riedosiężrą, nad tym horyzon- 
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tem wysoko jaśniejącą ujrzeli gwiazdę, gwieź- 
dzie tej ślubowali życie i z młodzieńczym upo- 
rem Da ziemię ściągnąć ją zaprzysięgli. 

Gwieździe tej na imię było: I1ea-Polska. 

Raz w nią zapatrzony, Ś p. Wrotnowski 
zdąża odtąd ku niej wbrew wszystkim i wszy- 
stkiemu — konsekwentnie, poprzez całe życie. 

Jako młody maturant gimnazjum geni 
Chrrar owskiego, wyjeżdża na wydział chemją 
do politechniki lwowskiej, zaciąga się do sze 
regów Związku Siurreleckiego, oddaje się niepo 
dzielnie pracom przygotowawczo-powstańczymą 

Rok 1914 zastaje go w Warszawie, gdzie 
w ciężkich warankach konspiracyjnych konty- 
nuuje z zapałem swą d»i:łalność, by w pamię- 
tny dzień 22 sierpnia 1915 r. doczekać wreszcie 
zszctenia m+rzeń młodzieńczych, stanąć z ka- 
rabinem w dłoni, w mundurse żołnierza pols- 
kiego na warcie w stolicy i z „1 baonem waT- 
szawskim* pod znakiem Piłsudskiego ruszyć 
stąd dalej — na pole krwawych zmagań 1 Bry- 
gady — nad Styr. 

Ranny i korturjowany, superarbiitrowany 
z Legjonów wraca do Warszawy. Nie na odpo- 
czynek przecież. Z jednego— przeciw rosyjskiego, 
przerzuca się na drugi—przeciwniemiecki front! 

Aresztowany w lipcu 1917 r. przez czujną 
warszawską „Foldpolizei*, przechodzi więzienie 
w Cytadeli, a po nim długomiesieczną tułacz- 
kę po obozach jeńców, w Szczypiornie i Hawel- 
bergu. z 
Zwolniony jesienią 1918 r., bierze udział 
w rozbrojenia Niemców, by niebawem w listo- 
padzie tegoż roku przywdziać znów mundor, 
tym razem już regularcego żcłnierza armji na. 
rodowej. 

Przydzielony zrazu do Naczelnego Dowódz- 
twa—w krótkim czasie odkomenderowany zosta- 
je na Ukrainę. 

W czasie odwrotu i późniejszej ofensywy 
bolszewickiej widz my go na froncie w armji 
gen. Sikorskiego, a od września tegoż roku 
w wojskach gen. Z-ligowskiego, w marszu na 
W.lao, w wyzwolonem wreszcie Wilnie w ran- 
dze już kapitana, oddanego pra om sztabowym 
wojsk Litwy Środkowej, 

W lntym dopiero 1925 r., na własną proś- 
bę przeniesiony do rezerwy wraca kpt. Wrot- 
nowski do umiłowarego zawodu, by w codzien- 
nej, żmudnej pracy budować Jatro wolnej już, 
calej i niepodległej ojczyzny. 

Prrerachował się! strawiony pracą nad si- 
ły crganizm nie wytrzymał.. 

Um:rł ś. p. kpt. Wrotnowsk'! 

Cichą jego pracę oznaczono krzyżami wa- 
lecznych. „za obronę Wilna*, Pierwszej Bigga- 
dyiP. O. W. 

Prosty, a tyle wymowny krzyż drewniany 
uwieńczy jego żywot. Pres'y, wymowny krzyż, 
jak prostem, wymownem a bez rozgłosu było 
całe to życie i twarda, cfiarna służba idel. 

„Spij kolego..." J. Saca. M. 
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(zwarty Zind Walny Delegatów Związku Strzeleckiego. 


Dnia 8 marca 1925 roku o godzinie 10 m. 45 
w sali Redy Miejskiej na Ratusza w Warsza- 
wie zagaił obrady Zjazdowe Prezes Zarządu 
Gitównego Związku Strzeleckiego Dz. Kaz'miers 
Dłuski, który zaproponował na Przewodniczą- 
cego Zjazdu posła prof Kazimierza B «rtla. Kan- 
dydatura ta została przyjętą przez aklamację, 
Z kolei prof. B:rtel powoła? do Prezydjum: Dr. 
Kazimierza Dluskiego, Wacława Sieroszewskie- 
po Prezesa Honorowego Zw. Strz. sea. B 'lesława 

imanowszjege-Ctonka H norowego Z siązku 
Strz. Radcę B'bka Wilbelma z Górnego Śląska, 
mec. Antoniego Stiniewicza x Wolynia i Dyr. 
E iwarda Supronow cza z Lublina, zaś na sek- 
retarzy ob. ob. Piątkowskiego z Łodzi, Maka- 
rowskiego ze Skierniewic i Zenczykswskiego 
z Warszawy. 

Ob. Bobek składa sprawozdania z Komisji 
Weryfikacji mandatów, stwierdzając, Że na 
Zjazd przybyło 220 delegatów. reprezentujących 
550 oddziałów Z riązku Strzeleckiego, co sta- 
nowi 55%, ogólnej ilości oddz'ałów. 

Przewodniczący Zjazdu odczytuje listy 
i depesze z życzeniami dla Zjazdu, s których 
ważniejsze brzmią, jak następuje: 


Prezes Dluski Aleje Jerozolimskie 
27 m. 3 Warszawa 


Dziękuję za zaproszenie t życzę by prac2 
Wasze ożywione troską o stworzenie obronnego 
Żogotowia narodowego były wrogom Polski na 
postrach, a leniwym obojętnym braciom na po 
budkę. 

(-) Biskup Bandurski 


Do 
Zarządu Głównego Związku Strzeleckiego 
w Warszawie 


na ręce W. P. Prezesa Dra K. Dłuskiego 


Dz'ękując uprzejmie sa przesłane zapro- 
szen'e na otwarcie IV Walnego Zj edu Dele- 
gatów Zwązku, Rimuni uję, że wyjaza mój 
z Warszawy usiemożliwia mi wzięcie udzialu 
w te] uroczystości. 


Przy lej okazji załączam życzenia pomńśł- 


nego uyn'ku cbrad Szanounych P. P. Delega- 
tów Organizacji. — 
(—) Żeligowski 
Gen:rał bron”. 


Gen'ralny Inspektor Warszawa 5 III 1925 r 
Kawalerji Gen. Broni 
Rozwadowski 


Do 
Zarządu Głównego Związku Strzeleckiego 
w miejscu 


Dziękująt uśrzejm'e za zaproszenie na 
uroczystość otwar:ia IV Walrego Zjazdu De- 
leg'tow Związku Stra leckiego w Warszawie, 
ubolewam nad tem, że wyjazd służbowy nie 
pozwoli mi wziąć w tej uroczystości udzia!u. 

Przy tej sposobności zasyłam moje najlep- 
sse życzenia pomyśiności Zwiąskowi. 


(—) Roswadowsk: 


Zwiąsek Strzelecki Jerozolimskie 27 
Warszawa. 


Nie mogąc przybyć przesyłam żołnierskie 
pozd'owienia i $yczenia owocności obrad i pracy 


(—) Januszajłtis 
Generał dywizji Wojewoda Nowogrodski 


De 


Głównego  Zwiąsku  Streeleckiego 


Zarządu 
w miejscu. 


Nie mogąc być osobiście s powodu sajet 
służbowych na uroc ystoścć ołwarea IV Wal- 
nego Zjazd! Delegatów Związku—$rzesyłam tę 
drogą mu jaknojlebsze życzenie 

Inspektor Szkół Wojskowych 


(—) Osiński 
Generał Dywizji 
Do 


Zarząd« Zwiąsku Strzelechiego w Warszawie 


Ciężko chory nie mogę osobiście uczestnt- 
czyć w Zjeźdsie, Zasyłam życzen'a owocnych 
prac, oaz rozwoju dia wielkiej idei strze ecktej, 
która oby objęta caly lud — cały naród po'skeł 

Cze ć! (-) Tomasz Noczńicki 
poseł, członek Związku Strzeleckiego. 


Prezes Rady 
m. st. Warszawy 


Szanowny Panie. 


Dziękując za zaproszenie ma otwarcie 
Zjazdu Strzelców w dn. 8 b. m. mam zaszcyył 
sawiałom (, t$ nie będę mógł być na nim obec- 
ny, poniewać o lej samej porze muszę przewo- 
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dntczyć na posiedzeniu Zarządu Zraeszenia S4- 
dztów £ Prokuratorów. 
Łączę wyrazy prawdziwego poważanfa 
(—) Zgnacy Balińskt 


Kierskowski Aleje Jerosolimskie 97 Warssawa 


Niestety prsybyć nie mogę. Na Twoje ręce 
sle yczenia serdeczne, aby Zjazd był dalszym 
etapem do zwycięstwa idet. 

(—) Malski 


Małob. Tow. Łowieckie 
we Lwowie 


Do Szanownego Zarządu Głównego 
Związku Strzeleckiego w Warzzawie 


Dziękujemy mnajupraejmiej za zaproszenie 
na zaszczylną uroczystość otwarciu 1V Walne- 
go Zjazdu Delegatów Związku Sirzelecktego 
w Warszawie, oznaczonego na dzień 8—I// b.r. 

Z przykrością usprawiedliwić musimy nie- 
obecność delegata naszego Towarzystwa na 
sjeśdzie, spowodowaną spóżnionem doręczeniem 
nam Szan. zabroszenia—bo 7-III rano.— 

Złącteni duchem se Zjazdem i obra= 
damt— ślemy Szan. Związkowi Strzeleckiemu 
„Szczęść Boże w podjęiej pracy" — 

(nieczytelny) (—) Juljusz Bielski 

Sekretara Prezes 


Związek Urzędników Kolejowych na Rzecze 
pospolitą Polskę wita Zjazd ze szczerem uzna- 
niem, składa kołd sa dotychczasową działalność 
Związku pożyteczną dla dobra umiłowanej Oj- 
czysny i śle najlepsze życzenia owocnych obrad 
t dalszego rozwoju 

Zarząd Główny. 


Najpomyślniejszych wyników obrad życzy 
Komitet redakcyjny i Redakcja Reduty 
(—) Pasławski płk. (—) Kowalski por. 


Łuck 


Nie mogąc s przyczyn odemnie niezależ- 
wych wstąć udstału w Zjeździe Związku Strse- 
leckiego, ślę życzenia powoazenia w obradach, 
Niech duchy poległych kolegów strzelców będą 
sachętą do pracy dla dobra Raeczypospolstej 
Polskiej. 

Cześć! (—) Wawrzyniec Koźmiński 

Po odczytaniu listów 1 depesz Przewodni- 
ezący zaproponował Zjazdowi skład komisy), 
które ukonstytuowały stę jak następuje: 


I. 
Komisja Matka. 


Prezes ob. A, Staniewicz z Łucka, Sekretarz 
ob. J. Bykowska z Warszawy, Referent z ramienia Z4- 
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rządu Głównego — ob. M. T. Kuhnke, Członkowie ob 
ob. St. Szczepanowski z Lublina, J. Derkacz z Lidy, 


Il. 
Komisja Organizacyjna, 


Prezes ob. Furgalski, Sekretarz ob. Zagajewski; 
Członkowie: ob. ob. Fularski, Olejniczak, Lepecki, 
Niemiec, Bobek, Mirski-Woleński, Piątkowski, Krutko- 
pad, Makarowski, Dzierkacz i Franjo. 


Il. 
Komisja kulturalno-oświatowa. 


Ob. ob. Kudelska, Romański, Cabała, Fabisiak, 
Dr. Bogusławski, J. Urbach, B. Świeżawski, Dr. Mor- 
timer, Ziętkiewiczówna, Toniszewski. 


Iv. 
Komisja Pracy Kobiet. 


Prezes ob. Wittekówna, Członkowie ob. ob 
Kwietniewska, Olędzka, Śztiberowa, Krowicka, Świąt- 
kowska, Dulębianka, 


V. 
Komisja skarbowa. 


Prezes ob. Hryniewski Jerzy, Referent Zarządu 
Głównego ob. Fromowicz Stanisław, Członkowie: ob. 
ob. S. Molendo, J. Anusz, N. Steinowa, Poszepczyński, 
Qlech, Marcinowski, Piątkowski. 


VL 
Komisja wnioskowo-regulaminowa. 


Prezes ob. (Supronowicz, Referent z ramienia 
Zarządu Giównego ob. Florek, Członkowie eb. ob” 
Abramowicz, Czaki, Wojnar, Elmer, Kobierzyńska, Fi 
lip Bąbiński, Krzewski, Missin, Dymeck a. £ 


Zaproponowany przez Przewodniczącego 
Regulamin obrad ten sam co w roku ze- 
szłym przyjęto bez dyskusji. Poczem nastą- 
piły powitania Zjazdu przez reprezentantów 
Władz i Stowarzyszeń. 

Pierwszy w imieniu Marszałka Piłsudskie- 
go przemawiał pułkownik rez. Walery Słowek 
tóry w krótkich i szczerych słowach witając Zjazd 
w imieniu Komendanta zaznaczał m. in. że Mar- 
szałek interesuje się pracami i rozwojem 
Związku Strzeleckiego. Przemówienie pułk. 
Sławka Zjazd przyjął długotrwałemi entuzjas- 
tycznemi oklaskami na cześć Marszałka. 

Jzko przedstawiciel P. Ministra Spraw 
Wojskowych wita Zjazd ppłk. Minkowski, 
W przemówieniu swoim ppłk. Minkowski za- 
znaczył, że mająca wyjść w r.b. ustawa o przy- 
sposobieniu wojskowym normująca m. in. stosu- 
nek Związku, jako organizacji p.w. armji przy- 
czyni się do wzmożenia intensywności prac 
Związku Strzeleckiego. 

Następnie witany entuzjastycznemi oklas- 
kami przemawia senator Limanowski, który 
zaczyna swoje przemówienie od słów: „Zacne 


10 STRZELEC 


W polskie, dzielna Drużyno Strzelecka! 
krótkim swym lecz serdecznym przemówie- 
niu sędziwy senator i weteran walk o niepodie- 
głość podkreślił wielką rolę Związku Strze- 
leckiego, jako strażnika wolności Rzeczy pospo- 
litej, zaznaczając, że będąc przeciwnikiem 
wojny, gdyż wszelka wojna jest barbarzyńskim 
przeżytkiem, to jednak wojna obronna, wojna 
o Wolność, o wydobycie się z niewoli—jest 
wojcą godziwą i godną pochwały ze względu 
na swój cel. Mówca kończy swe serdeczne 
przemówienie okrzykiem: 

„Niech żyje Rycerstwo Polskie!" na co 
zebrani odpowiedzieli powstaniem z miejsc 
i dłagotrwałą gorącą owacją na cześć swego 
Członka Honorowego. 

W imieniu Związku Inwalidów Wojen- 
nych przemawiał p. Rosochacki imieniem Zwią- 
zku oficerów Rəzerwy — p. Szubert, imianiem 
Związku Legjonistów — red. Skwarczyński, im. 
Związku Zaw. Nauczycielstwa Polsktch szkół 
średnich — p. Filipowicz, im. Centralnego 
Związka Kółek Rolniczych — p. Czerwiński, 
im. Tow. Uaiw. Robotniczego— p. Weyhert— 
Szymanowska, im. Zw. Zaw. Prac. Tcamwa- 
jowych p. Filipiak. Wszystkie przemówienia 
były nacechowane pełnym zrozumieniem dla 
prac Związku Strzeleckiego, w którym pod- 
kreślono troskę stowarzyszeń o przyszłe losy 
i rozwój Związku Strzeleckiego, który z tych 
stowarzyszeń winien ciągaąć swe soki żywot- 
ne, jako ten, który chroniąc granic i niepo- 
diegłości politycznej państwa, broni tym sa- 
mym tego dorobku, jakie społeczeństwo przez 
swe stowarzyszenia drogą mozolnej pracy 
sobie zdobywa. 

Następnie Przewodniczący akceptuje tekst 
proponowanych depesz do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Marszałka Piłsudskiego, Pre- 
mjera Grabskiego, Ministra Spraw Wjskowych 
gon. Sikorskiego, oraga do ks. Biskupa Ban- 
durskiego. Podczas odczytywania depeszy do 
Marszałka Piłsudskiego — obsenl powstają 
z miejsc i wśrod frenetycznych oklasków — 
wznoszą okrzyki na cz: ść Komendanta. Wszyst.- 
kie depesze przyjęto przez aklamację wśród 
entuzjastycznych oklasków. 


DEKLARACJA IDEOWA ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO. 


Na następnym pankcie porządku dzien: 
nego byia Deklaracja ideowa Zwiążku Strze- 
Jeckiego. | 

Przewodniczączy udziela głosu ob. Zyżu- 
sowi Czakiemu. 

Ob. Czaki oświadcza, Że tekst tej dekla- 
acji był szeroko omawiany i grantownie prze- 
dysktowany przez Wydział Wykonawczy Oraz 

rzyjęty przez Plenarne posiedzenie Zarządu 
łównego jako wniosok na Zjazd. Omawiając 
potrzebę takiej deklaracji stwierdza, iż ona 
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usiłuje ująć w formę pisanego prawa to, co było 
potrzebą wewnętrzną wszystkich członków 
Związku Strzeleckiego. 

Organizm państwowy, jest jak organizm 
Indzki — świat pracy — to jego ręce i mięśnie, 
inteligencja — to mózg. a ci, którzy zapładnia- 
ją je ideami państwowemi, czuwają by za- 
bezpieczyć mu normalny rozwój i normalne ży- 
cie — to serce naroda. Dzisiejsza sytuacja 
wewnętrzna państwa, w której jedni uważają, 
Że najważniejszą sprawą jest sanacja skar- 
bu, inni, że organizacja życia gospodarczego, 
inni, że oświata, jeszcze inni wysuwają zagad- 
nienia kulturalne i t. d. wskazuje na to, ża 
w społeczeństwie brak linji przewodniej, brak 
busoli, która prowadzi społeczeństwo w jednym 
określonym kieranku, rozstrzygając tym samym 
wszystkie inne zagadnienia. To wszystko nie 
jest dobre, bo nie jest proste. To świadczy 
o tym, że w organizmie państwowym jest ser- 
ce chore, jak się wyraża jeden z publicystów. 
Tą ogólną chorobą serca jest dotknięty i Zwią- 
zek Strzelecki. Ten Związek, który chce 
być następcą Związku Strzeleckiego z przed 
wojny, nie zdobył sią na program i hasło tak 
proste, jakie było hasło jego poprzednika. 
Kto się przed wojną zapisywał do szeregów 
strzeleckich — wiedział co czyni I na co się 
waży. Szedł on do szeregów powstańezych, 
by walczyć o niepodległość. Dziś gdy posia- 
damy państwo, gdy posiadamy armję, która 
symbolizuje zbrojne ramię tego państwa, dla 
wielu idee nasze nie są zrozumiałe. Co wię- 
cej, nawet w naszych szeregach różni różnie 
komentują sobie nasze cele ostateczne, dla któ- 
rych stworzyliśmy organizację, gdzie pracuje- 
my, ćwiczymy się, szkolimy swoje nerwy, 
wolę, mózg i ducha. Jedoi widsą w Związku 
Strzeleckim pomost, po którym państwo przej- 
dzie od systemu armji stałej do systemu mi- 
licji chywatelskiej, inni widzą w nim jedynie 
przysposobienie rezerw dla armji, inni chcą 
przes nas realizować hasło: „Naród pod bro- 
nią“! hasło znów dla wielu niezrozumiałe, kc- 
mentowane zarówno z punkta widzenia obro- 
ny, jak i ataku, a więc hasło iiaperjalistyczne. 
W duszach naszych tkwią wielkie idee i wiel- 
kle nieraz ambicje, ale nie sprecyzowaliśmy 
ich dotąd i stąd ta rozbieżność. Ten stan wy- 
sunął na plan pierwszy konieczność opracowa- 
nia Deklaracji ideowej Związku S:rzeleckiego, 
któraby ujęła w pisaną konstytucję to, co czu- 
jemy i do czego dążymy, a która po jej uchwa- 
ienia będzie dia nas obowiązałącą. To, co sta- 
nowi cel pracy Związku Strzeleckiego, ujmuje 
ona w jednym pnnkcłe: 

„Związek Strzelęcki uwaga siebie sa spad- 
kobiercę idet Związku siraeleckiego s przed 
wojny. Jak tamten pastawił sobie za cel wy- 
walczyć narodowi samoistny byt państwowy, tak 
dstistejszy Związek Strzelecki stawia sobie sa 
cel, by zdobytą samotstność państwa obronić". 
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Srodki do tego celu wiodące. Deklaracja omawia 
szerzej, chociaż zamyka je w czterech zasad- 
niczych punktach. Na plan pierwszy wysuwa 
się konieczność, że państwo tak zagrożone, jak 
Polska może obronić tylko zbiorowy wysiłek 
wszystkich jego obywateli w myśl hasła: 

„Każdy sołniera obywatelem, a każdy oby- 
wałel żołnierzem" ! 

Pracami swojemi Związek Strzelecki obej- 
muje ludaość miejską, robotniczę i pracującą 
inteligencję, a więc te grupy społeczeństwa, 
które stanowią łącznie olbrzymią większość 
narodu. Ządając od nich wielkich ofiar do- 
browolnych na rzecz państwa, a w razie woj- 
ny—ofiary krwii życia, musimy powiedzieć ja- 
sno i wyraźnie t wyryć w świadomości spo- 
łeczeństwa tę prawdę, że broniąc państwa, 
broniąc jego granic, broni równies swych praw 
£ swych śuieresów, któremi są te zdobycze po- 
lityczne i społeczne, która w Polsce, jako 
w państwia demokratycznym uzyskałoi na 
drodze ustawodawczej uzyskać zamierza. Tylko 
własne państwo zdobycze te dać i zabezpie- 
czyć jest zdolne. Każde państwo obce, które 
chce najechać nasze granice, obiecujące nam 
najwyższe korzyści wynikające z% podboju 
przez nie naszej Ojczyzny — kłamie, bo nikt 
dziś wojny nie prowadzi dla dobra kraju, któ- 
ry najeżdźa. Za „wolność“, za „reformy spo- 
łeczne*, które na ostrzach swych bsgnetów 
obiecuje nam przynieść armja najezdnicza, za- 
płacić musielibyśmy zbyt drogo i żadna refor- 
ma tego by nam nie zrównoważyła, a co naj- 
ważniejsza —za tę „wolność“ narzuconą, zapłaci- 
libyśmy inną wolnością—stokroć większą, sto- 
kroć ważniejszą, bo wolnością państwową, za- 
płacilibyśmy nasza niepodległością! 

Najwyższą wartością narodu i każdej je- 
go klasy społecznej jest ta wolność, jaką na- 
ród oraz jego klasy 1 warstwy społeczne same 
sobie nadają, oraz to prawo, z którego pomocą 
społeczeństwo wykuwa i rozszerza swoje zdo- 
bycze społeczne i polityczne w ramach włas- 
nej pzństwowości i w ramach konstytucji 
uchwalonej przez wlasnych  przedstawiciell. 
I tego prawa każdy obywatel państwa bronić 
powinien i bronić musi, nietylko w imię nej- 
wyższych pobudek patrjotyzmu narodowego, 
ale i w imię najgłębiej 1 najszerzej zrozumia- 
nej idei demokratycznej oraz w imię najlepiej 
pojętego interesu własnego i społecznego. Lecz 
aby te najwyższe wartości, obronić w społe- 
czeństwie musi być pełne zrozumienie, że od- 
bowiedzialność sa besbieczeństwo państwa spor 
czywa nie tylko na barkach czynników, które 
za to bezpieczeństwo odpowiedzialne są usta- 
wowo, lecz takie na barkach każdego obywa- 
tela Polski. Z tym hasłem Związek Strzelecki 
musi iść do społeczeństwa i przygotować go 
do roli czynnej na wypadek wojny. Ta czyn- 
na rola nie może slęsdziś ograniczyć jedynie 
do gotowości pójścia do szeregów, gdy rozkaz 
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mobilizacyjny go do nich powoła. Państwo 
w czasie wojny rozporządza nie tą armją, któ- 
rą drogą mobilizacji może powołać, lecz tą 
którą może dowodzić. A na to. potrzeba jest 
setek tysięcy ciicerów i podoficerów, której 
ilości państwo nie posiada. Lukę tą musi wy- 
peo społeczeństwo. Szeregi Zwiazku strze- 
eckiego winny wypełnić tak wielkie zastępy 
obywateli, aby przez otrzymane w nim wy- 
chowanie fizyczne £ przysposobienie wojskowe 
umosliwić na wypadek wojny całemu narodowi 
przyjecie udziału w obronie państwa zarówno 
w służbie frontowej, jakofeś w służbie pomo- 
cniczej na terytorjum całego kraju. 


Wrogowie nasi są nam dobrze znani 
i znaną nam jest ta olbrzymia przewaga, którą 
posiadają w stosunku do Poiski. Związek Strzele- 
cki wysu "ając w swej deklaracji hasło by odzys- 
kaną niezawisłość państwa obronić nie muże 
pominąć momentu konieczności zwiększenia li- 
czebnego naszych sl}. Polska zagrożona jest przez 
największe potęgi w Europie, potęgi, które w du- 
szach swych obywateli wychodowały pierwiastki 
zaborczości, dążenie do panowania nad światem, 
a którym Polska przeszkadza w ich pochodzie 
historycznym jednym na Wschód drugim na Za- 
chód. Ideę ich możemy nazwać straszną, nik- 
czemną, ohydną, ale przy całej jej potworności, 
nie można jej odmówić potęgi:tej potęgi któ- 
ra jest dźwignią ich polityki, która” przez 
tysiąc lat z górą, zapalając ambicje, rozbu dzając 
żądze łupiestw, podbojów ł panowania nad 
słabszymi, weszła w krew i trzewia narodów, 
które dokonały rozbiorów Polski i dziś jej znowu 
zagrażają. Armatom przeciwstawia się, armaty 
aeroplanom—aeroplany, tankom— tanki, a idel— 
ideę przeciwstawić należy! W tym położeniu 
w jakiem państwo nasze się znajduje — znaj- 
dują się wszystkie państwa, które na gruzach 
carskiej Rosji wybudowały sobie jako i my—sa- 
moistny byt państwowy; jęczą jeszcze w niewolł 
zaborców całe narody, które żyją i pracują z my- 
ślą o wolności i niepodległości. Polska nowej 
idei tworzyć nie potrzeboje. Okres swej śwlet- 
ności, okres największej potęgi, największego 
rozkwitu i rozrostu państwa swojej idei zaw- 
dzięcza. Nie cgniem i nłe mieczem dokonała 
ona zjednoczenia Litwy i Rosji, nie z obawy 
przed polskim najazdem przyłączyły się do 
Polski Inflanty, Basarabja, Mołdawja, nle drogą 
gwałtu i szachrajstw dyplomatycznych chciały 
się z Polską połączyć Węgry i Czechy, ale 
tkwiła w Polsce siła przyciągająca, siła pod 
której skrzydła biegły te wszystkie narody, 
które szukały ochrony i opieki przed pocho- 
dem imper;alistów europejskich, przed skutka- 
mi Kultory niemieckiej, wprowadzanej za po- 
mocą miecza i pożogi wojennej, a choć 500 
lat dziś minęło od jej powstania, choć Euro- 
pa żyją dziś pod znakiem haseł i idei de- 
mokratycznych — żadna demokracja nie potra- 
fita do dnia dzisiejszego, nietylko nic więcej 
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wymyślić, ale i nie dorosła do wysokości, aby 
w praktycznym ujęciu ideę polską z przed 
lat 500 wprowadzić w życie. Równi s równymi 
wolni z wolnymił. Jeśli z tym basiem pój- 
dziemy nietylko do mniejszości narodowościo- 
wych, zamieszkujących ziemie Rzeczy pospolitej 
Polskiej, ale i państw i narodów, których los 
podobny jest do naszego, to przypomnimy 
wrogom naszym pole Grunwaldzkie, wojny 
Batcrego Iwanem QGroźnym przypomnimy 
im śwvetlaną postać hetmana Żółkiewskiego, 
który, bezpośrednio po rozgromieniu przez niego 
wojsk moskiewskich stał się najpopularniejszą 
postacią Moskwy—pod wpływem którego ludność 
ta powołała polskiego królewicza Władysława na 
tron carów, kładąc podwaliny pod nowe zjedno- 
czenie. A skutki tego zjednoczenia zaciążyły- 
by niewątpliwie nad losami przyszłej Europy 
w kierunku, o jakim dzisiejsze demokracje 
długi czas marzyć nie będą mogły. Nie doszła 
do skutku unja z Czeckami, bo Polska, wysu- 
wając swe hasła demokratyczne nazewnątrz, 
przeraziła się liberalnego ruchu husyckiego, 
który przez unję Czech z Polską otworzył by 
gobie do Polski drogę. Z innych zaś względów 
sprzeciwił się Zygmunt III wstąpieniu na tron 
carów Władysława. Trynmfalny pochód wielkiej 
idei polskiej został wstrzymany Jego więc 
miejsce zajął ponownie imperjalizm Earopy 
i Polska uległa rozbiorom. 

Nad doświadczeniem, jakie nam daje histor- 
ja nie mogą przejść do porządku dziennego 
ci, którzy na sztandarre swym wypisują, iż 
celem ich jest: niezawisłość państwa obronić. 

Powszechne przysposobienie wojskowe 
narodu, obok wzmozenia siły cedpornej państwa, 
wzmacnia je również wewnętrznie, odciążając 
budżet państwowy od wydatków na liczną armję 
stałą, umcżliwiając państwu jej redukcję, przez 
skrócenie czasu służby dla tych, którzy prze- 
szl kurs przysposobienia wojskowego w Związ- 
ku Strzeleckim, jak również przez zwalnienie 
rezerwistów od ćwiczeń rezerwy, jeśli ćwi- 
czenia odbywają w szeregach Związku. Ścisła 
więc współpraca Związku Strzeleckiego z armją 
nietylko zacieśni stosunki między czynnikiem 
społecznym, jakim jest Związek Strzelecki, 
pracujący nad wychowaniem obywatela-żołnie- 
rza, ale zbliżając armję do społeczeństwa uła- 
twi pracę nad wychowaniem typu żołnierza- 
obywatela. Rozumne wprowadzenie pierwiastka 
żułnierskiego do społecznictwa i pierwiastka 
obywatelskiego do armji wytworzyć może 
z Polski potęgę, która uczyni państwo nasze 
niezwyciężonym. 

Następnie mówca odczytuje Deklarację 
ideową, (podaną na str. 1.). Zjazd przyjmuje 
ją bez dyskusji przez aklamację. 

Przewodniczący przechodzi do następnego 
(7-go) punktu porządku dziennego— Sprawo- 
zdznia z działalności Zarządu Giówrego i Ko- 
mendy Głównej. Do sprawozdania ogólnego 
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z działalności Władz naczelnych Związku udzłe- 
la głosu red. Czakismu. 


Prace Zarządu Głównego. 


Ob. Czaki. Obecny okres sprawozdawczy 
obejmuje okres 15-stu miesięcy, od 1 paź- 
dziernika 1923 r. do 81 grudnia 1924 r., a to 
na skutek uchwały poprzedniego Zjazdu, by 
rok sprawozdawczy lat ubiegłych, obejmujący 
okres od 1 października do 80 września za- 
mienić rokiem kalendarzowym. 

W okresie tym posiedzeń Wydziału Wy- 
konawczego Zarządu Głównego odbyto 74, ple- 
narnych posiedzeń Zarządu Głównego 6. 


Nowe Oddziały. 


Okres ubiegły nie był okresem rozsze- 
rzania organizacji. Zarząd Główny stał na 
stanowisku, by istniejącą cyfrę z górą 1000 od- 
działów zbliżyć procentowo do istotnego stanu 
oddziałów ćwiczących. Praca Zsrządu Głów- 
nego szła wgłąb, a nie wsrerz. Główną uwa- 
ge zwracano na wytworzenie kontyngentu in- 
struktorów i podoficerów Związku, którzyby 
mogli objąć stanowiska komendantów i szarź 
w oddziałach i tym samym rozpocząć plano- 
wą pracę P. W. zwłaszcza w oddziałach, które 
z braku kierowników P, W. tej pracy prowa- 
dzić nie mogą. Te oddziały które powstały— 
utworzyły się samorzutnie wzgl. z pomocą 
najdalej Zarządów Obwodów. Liczba ich wy- 
nosi 46, w tym są 4 oddziały żeńskie. Wed- 
łóg okręgów i sam. obwodów cyfra ta przed- 
stawia się w sposób następujący: 


Okręg Lubelski — 18 oddziałow. 


Obwód Krasnystaw: Chrupniki, Kryniczkj, Po- 
perczyn, Borów, Wielobycz, Wiśniów, Piaski szlachec- 
kie, Gorzków, Tarnogóra, Suszeń, Olesin. 

Obwód Lublin: Litaniec, Łabunie, Zwierzyniec, 
Czołki, Liublip, Krzeczonów. 

Obwód Zamość: Średnie Duże. 

Największą ilość nowych oddziałów w całym 
kraju zorganizował i zatwierdził obwód Krasnystaw, 
Wszystkie te oddziały — są to oddziały wiejskie. Za- 
rząd Obwodu postawił sobie jako cel swej pracy 
w powiecie swoim przeprowadzić hasło powszechne- 
go przysposołienia wojskowego narodu. Idąc po te 
linji doszedł w powiecie Krasnystaw:kim do liczby 
34 oddziałów czynnych i ćwiczących, co tymbardziej 
zasługuje na uwagę, że prace strzeleckie w obw. Kras. 
nystaw, jak i wogóle w człym województwie Lubel- 
skim spotykały się i wciąż się jeszcze spotykają z pree- 
śladowaniami ze sirony włudz adminiztracyjnych oraz 
z bezwzględną walką duchowieństwa oraz tej części 
społeczeństwa, która nie dorosła jeszcze do zrozumie- 


"nia tej wielkiej idei, jaką reprezentuje Związek Strze- 


leckł. 
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Okręg Warszawski — 8 oddziałów. 


Warszawa, —Marymont. Radom — Piaski, Pia- 
seczno, Kałuszyn, Duranów, Mizerka, Rybno i Oddział 
Żeński — Warszawa — Miasto. 


Okręg Krakowski — 6 oddziałów. 


Radziechowa, Jordanów, Zielonka, Myślenice, 
Koleby i Oddaiał Żeński — Zywiec 


Okręg Łódzki — 5 oddziałów. 


Wyczerpy Dolne, Działoszyn, Częstochowa, Koń- 
akie, Zgierz. 


Podokręg Kalisz — 2 oddziały 


Poznań i Płokinie. 

Górny Śląsk — Ligota Pszczyńska. 

Okręg Wołyński — Sarny. 

Okręg Lwowski — Lwów — Oddział Żeński. 

Okręg Brześć n-B. — Albertyn. 

Sam Obwód Kielce — Pusłowice. 

Sam. Obwód Przemyśl—P rzemyśl oddział Żeński 

Sam. Obwód Lida — Zabrzezie. 

Wymienicene oddziały są to oddziały, któte Za- 
rząd Główny zatwierdził i rarejestrował we wł:ściwym 
starostwie. Zcacznie większa od powyższej l czba od- 
daiałów, które powstały i ćwiczą, za zwzględów for- 
malnych-niec zostały dotąd zatwierdzone. Sam tylko 
Okręg Wołyński takich oddziałów posiada powyżej 
60-ciu. 

Jestto praca, która czeka na specjalny Referat 
który Zarząd Główny zamierza w r. b. powołać do 
życia w postaci Inspektorątu Zarządu Giównego. 


Inspekcja Zarządu i Komendy Głównej. 


Dotychczazowe inspekcje i objazdy Zarząd Główny 
przeprowadzał za pośrednictwem członków Zarządu 
Głównego i Komendy Głównej. Inspekcje te objęły 
26 miejscowości przy 62 wyjazdach. Zinspekcjonowane 
i otjechano następujące miejscewości: Lwow—5 razy, 
Przemyśl — 4 razy, Kraków — 4, Kielce—6, Stryj — 1, 
Lublin — 3, Łódź — 5, Piotrków — 2, Częstochowa — 3, 
Brześć n-B.—2, Kaligz—2, Jędrzejów—2, Skierniewi- 
ce—1, Katowice—3, Krasnystaw—2, Wilno—1, Grod- 
no—1. Lida—2, Żyrardów—1, Białozórka—1, Stanisła- 
wów—2, Czorików—l, Taraopol—2, Btzeż:ny—1, Ko- 
wel—2a, Krzemieniec—r. Milanów—1, Białystok—1. 

Rozjazdy dokonywali ob. ob.: Prezes Dr. K, Dłu- 
ski, Kom Gł. mir. rez. K. Kierzkowski, T. Czaki, mjr. 
Florek, St. Kudelska, M. Wiitekówna, Cnałaciński, St. 
Fromowicz. M. T. Kuhnke, M. Ponikiewski. 


Prace przysposobienia wojskowego. 


W okresie sprawozdawczym w pracach 
apogon enis wojskowego wybitnie posunę- 
y się prace nad sportem strzeleckim. Urzą- 
dzono 2 ogólno-polskie zawody strzeleckie 
Związku Straelecklego w Lublinie i Liwowie 
oraz zainicjowano i zorganizowano komitet Na- 
rodowych Zawcdów Surzeleckich, nad którym 
objął przewodnictwo p. Minister Spr. Wojsko 
wych gen. Sikorski. W Narodowych Zawo- 
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dach Strzeleckich obok Związku Strueleckiego, 
wzięła udział armja, oraz wszystkie stowarty- 
szenia uprawiające sport strzelecki oraz prace 
P. W. Narodowe Zawody Strzeleckie wyłoniły 
ze sisbłe ekipę olimpijską. Na czele ekipy 
stanął komendant Giówny Związku Strzelec- 
kiego mjr. rez. K. Kierzkowski, 


Odprawy Komendantów. 


W celu ujednostajnienia prac P. W. Ko- 
mendant Główny w okresie sprawozdawczym 
zwołał do Warszawy 4 odprawy Komendantów, 
z czego 2 — były te odprawy Komendantów 
Okręzowych i jedna ogólaa Komendantów ca- 
łego Związku Strzeleckiego. Obrady stały na 
wysokim poziomie i dały bardzo poważne 
wyniki. 


Marsz Szlakiem Kadrówki. 


Dla uczc”*-.1a czynu wkroczenia Pierwszej 
Kompanji Kadrowej Strzelców w granice Kró- 
lestwa—Komenda Główna zorganizowała co- 
roczne zawody marszowe z Krakowa do Kielc. 
Pierwsze zawody odbyły sę w r. ub. dając 
wyniki bardzo dobre. Na rok bieżący odby- 
wają się w całej organizacji poważne przygo- 
towania świadczące o popularności tych zawo: 
dów. Zawody te są poważnym krokiem na- 
przód w rozwoju sportu pieszego. 


Obozy letnie. 


Zeszłoroczaea obozy letnie przy Okręgach 
Korpuśnych zostały obesłane przez Związek 
Strzelecki przez pięciuset kilkudziesięciu strzel- 
ców, jak również obóz Żeński w Delatynie, 
co przysporzy Związkowi Strzeleckiemu około 
600 instruktorów. 


Praca Kobiet. 


Referat Pracy Kobiet pracuje w kierunku 
organizacji oddziałów żeńskich oraz zasilania 
ich matszjałem ipstruktorskim. W r. b. zalega- 
lizowano 4 oddziały żeń-kie. Tam gdzie nie- 
ma dostatecznej liczby kobiet dla utworzenia 
oddziała — tworzą się drażyny. Referat Pra- 
cy kobiet współpracuje z Komitetem Społecznym 
Przysposobienia Kobiet. 


Praca kultnralno-oświatowa. 


W pracach tych Zarząd Główny prowa- 
dzi akcję zarówno samodzielną, jakoteż w po- _ 
rozumieniu z innemi stowarzyszeniami oświa- 
towemi. We własnym zakresie Zarząd Głów- 
ny zorganizował 2 kursy 10-daiowe dla Refe- 
rentów kulturalno-oświatowych, które dały 
bardzo dodatnie wyniki, oraz urządził „Tydzień 
Oświatowy“ na terenis Polski. Pozatem została 
ustalona współpracą ze Związkami Nauczyciel- 
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stwa Szkół Powszechnych, z Uniwersytetem 
Korespondencyjnym,którego Zw. Strz. jest udzia- 
łowcem, oraz porozumienie z Tow. Uniw. Rob. 
i ze Związkami Naucz. Polskich Szkół Stednich. 


Pismo „Strzelec“. 


W okresie sprawosdawczym wydano 32 
numery „Strzelca”*. Pismo nie pokrywa się, 
ponieważ abonenci nie wpłacają należnej pre- 
numeraty. Administracja zmuszona była zmntej- 
szyć nakład pisma o '/,, ponieważ musiała 
wstrzymywać wysyłkę tam, gdzie wogóle nie 
uważano za właściwe płacente prenumeraty. 
Aby pokryć wynikające defierty Zarząd Głów- 
ny zainicjował składkę na Fundusz Prasowy, 
która dała 2.941 zł, 15 gr. 


Prace regulaminowe. 


W roku ubiegłym Zarząd Główny opra- 
eował: Zmiany statutowe, oraz Regulamin Są- 
dów Honorowych, nad któremi w tej chwili 
obraduje komisja Wnioskowo-Regulaminowa, 
by je przedstawić Zjazdow! do zatwierdzenia. 
Ponadto opracowane zostały: Przyrzeczenie 
Duzleckie, Prawo Strzeleckie. Regulumin od- 
bierania Przyrzeczenia Strzeleckiego, lostrukcja 
o inspekcjonowaniu, Instrukcja arganizacyjna 
pracy Kobiet. Regulamin świetlicy, Regulamin 
nagrody wędrownej, Instrukcja © organizacji 
pracy szkolnej, Krój mundurów dla oddziałów 
żeńskich oraz Deklaracja ideowa Związku 
Strzeleckiego. 


Wypadki Krakowskie. 


Niezależnie od przewodu sądowego — 
Zarząd Główny ze swej strony przeprowadził 
ścisłe i objektywne dochodzenia dotyczące in- 
spirowanego Związkowi udziału w wypadkach 
Krakowskich. Dochodzenia Zarzadu Głównego 
ustaliły, że nietylko Związek Strzelecki jako 
organitacja, ale żaden z jego członków żadne- 
go udziału w tragicznych wypadkach nie 
przyjmował, co wreszcie w całej pełni potwier- 
dził przewód i wyrok sądowy. A'aki prasowe 
były więc prowadzono z pr medytacją i złą 
wolą. zmierzającą nie w kieruuku ustalenia 
istotnego stanu rzeczy, lecz z zamiarem rozbi- 
ela naszej organizacji. Zarząd Główny mając 
joż w ręku dowody niesłuszności tych zarzu: 
tów wystąpił z energiczną obroną, która nie- 
tylko zapobiegła rozbiciu organizacji, ale ją 
jeszcze więcej wzmocniła i skonsolidowała. 


Prace zewnętrzne. 


W roka sprawozdawczym dokonano sjedne- 
czenie organizacji strzeleckiej wśród Zwiąskn 
Osadników Wojskowych na Wołyniu. którzy pod 
wpływem akcji źle zrozumianego interesu 
prac p. w. zostali wclągnięci do samodzielnej 
pracy przysposobienia wojskowego. 
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Bratnia organizacja Związek Bezpieczeń- 
stwa Krajuw Wileńszczyźnie złączyła się ze Zwią- 
zkiem Strzeleckim jako Samodzielny Okrąg 
Wileński Związku Strzeleckiego. 

Związek Organrzacyj Jonackc-Harcerzkież 
w Brazylji ustalił z Z:rządem Głównym Zw. 
Strzeleckiego zasady współpracy polegające na 
uzgodnieniu jej programów. 

Nawiązany został kontakt ze Związkiem 
powstańców na Górnym Śląsku, z Małopolskim 
Towarzystwem Łowieckim oraz ze Związkiem 
Strzeleckim w Fintandji, Związek Strzelecki 
współpracował ze Związkiem Związków Spor- 
towych, z Komitetem Igrzysk Olimpiiskich, 
z Komitetem uczczenia poległych pod Ossow- 
com, z Komitetem urvądzenia Tygodnia Lot- 
niczego, oraz nawiązano kontrakt z Federacją 
Strzelecką w Bud: peszcie. 

Pozatym w sprawach zwiazanych z pra- 
cami Związku Strzeleckiego de'egaci—Zwią- 
zku byli u Pana Prezydenta Rzeczypos- 
politej 4 razy, u Marszałka Piłsudskiego 
5 razy, u Pana Ministra Spraw Wojskowych 
8 razy, u Pana Ministra Spraw Wawnętrz- 
nych — 1 Komisarza Rządu 2 razy. 


Sprawozdania szczegółowe 


Reprezentacje Związku Strzeleckiego przyj- 
mowały udzłał w Zjeździe Naucz. Szkół Po- 
wszechnych, Zjeździe Legjonistów, Zjeździe 
Osadników Wojskowych, w sprowadzeniu zwłok 
Henryka Sienkiewicza, w Zieżdzie Strażackim, 
w Imieninach Marszałka Piłsudskiego i w wy- 
świetieniu filmu Harcerzy. 

Te suche cyfry są najwymowniejszym 
świadectwem Że prace Zarządu Qłównego 
w roku ubiegłym posunęły Związek Strze- 
lecki o duży krok naprzód i przygotowały te- 
ren pod prace szkolne p. w. pod znakiem 
których będzie toczyć się praca Związku Sirze- 
leckiego w roku bieżącym. 


Prace kuituralno-oświatowe. 


Przewodniczący udziela głosu ob. Ku- 
delskiej, 

Praca oświatowa szła zasadniczo, w okre- 
sie sprawozdawczym, po tej samej linji, co 
iw poprzednim, z tą jednak różnicą, Że szła 
wgłąb, a nie wszerz. Działalność Referatu 
ujawniła się w kieronku: 

1. ożywienia czytelnictwa i ruchu towa- 
rzyskiego. 

2. dania strzelcem koniecznęgo minimum 
wiadomości o państwie wsrółczesnym w ogól- 
ności, a o Polsce w szczególności. 

W okresie sprawozdawczym  zorganizo- 
wano 2 kursy oświatowe, zakończone ogólnemi 
konferencjami cświatowemi. Dobre wyniki 
przyniósł również Tydzień Oświatowy. W roku 
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bieżącym wyruszyło w dregą 6 bibljoteczek 
wędrownych. Reforentku podkreśla skoordy- 
nowaną współpracę Referatu Kult. Ośw. ze 
Związkiem Młodzieży Wiejskiej i Tow. Uniw. 
Rob. Zostały już w ogólnych zarysach opra- 
cowane projekty pracy na szereg Jat szkol- 
nych. Ogólnie daje się zauważyć duży postęp 
w dziedzinie kult-ośw. w okresie sprawoz- 
dawczym, który wciąż wzrasta, 


Skarb. 


Głos zabiera ob. Fromowics. 


W roku ubiegłym mniej liczono na sub- 
wencje, a bardziej na ofiarność spoieczeństwa. 
Mówca podkreśla karygodną opieszałość w pła- 
ceniu składek. Naogół jednak stan finansowy 
Związku stale się polepsza, czego dowodem 
jest spadek deficytu, jaki przynosi Administra- 
cja „S'rzelca*, z 39%, w roku 1923 — na 23% 
w reku sprawozdawczym. 

Ogólne dochody Związku Strzeleckiego 
wynosiiy 43.000 złotych i tyle mniej więcej 
rozchody. Na dochody składały stę następu- 
jące pozycje: Wkładki członkowskie — 70,,, 
dary 6550/,, subwencje 29% i Fundusz prasowy 
90/4. 

Roachody: Deficyt „Strzelea* 259; prace 
wojskowo-sportowae 450/,; administracja 260/; 
prace kulturalno-oświatowe 4*/,. 

Do sprawozdania skaroowego zabiera głos 
Prezes Dr. Dłuskź, który w ostrych słowach 
krytyknje opieszałość organizacji w uiszczaniu 
się ze składek członkowskich. Nie pomagają 
uchwały zjazdowe, nie pomagają zobowiązsnia, 
gdyż właściwe jednostki organizacyjne uważają 
je jakgdyby za nieobowiązujące. Zwiazek Nzucz. 
Szkół Powszechnych, mając 86.000 tysięcy 
członków, potrafił wybudować  Suratorjum 
w Zakopanem i przystępuje do budowy do- 
mów w całym państwie, gdy Związek Strze- 
lecki, liczący 60.000 członków, nie jest w mo- 
żności opłacić administracji własnej. 


Praca kobiet. 


Gtos zabiera ob. Wittekówna. 

Praca Referatu szła w 3ch kiorunkach: 
propagandy, organizacji i wyszkolenia. 

Oddziały Żeńskie w r. 1924 obesłały 
w przeważającej liczbie obóz w Delatynie. 
Ogółem jest 10 oddziałów Żeńskieb, prócz tego 
istnieje wiele drużyn żeńskich przy oddziałach 
męskich. Ogólnie daje się silnie odczuć brak 
instroktorek. 


Prace Komendy Głównej. 


Przewodniczący udziela głosu Komendan- 
towi Głównemu. 


Ob. mjr. res. K. Kterzkowskt. 
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Założenie ogólne. 


Dwa działy prac jednakowo ważne, obej- 
mowała swą dziełalnością Komenda Giówna 
w roku sprawozdawczym, były niemi: wycho- 
wanie obywatelskie i przysposobienie wojskowe. 
Podczas gdy wychcwanie obywatelskie miało 
budzić duszę strzelca, kształcić charakter 
i przygotowywać do rychło czekających go 
obowiązków w społeczeństwie, przyspos' błenie 
wojskowe — kładło podwaliny zdrowia fizycz- 
nego i czyniło ciało strzelca posłusznym na- 
rzędziem polskich cnót żołnierskich. Zapomnieć 
albo zaaiedbać jeden z tych dzi:łów niepodob- 
na. Są one, używając wyrażenia Piatona — parą 
koni, zaprzężoną do jednego wozu. D-świad- 
czony wcźoica starać się będzie o równomierne 
wykorzystanie swych koni i nigdy nie pozwoli 
na to, aby jeden z nich zaniedbywał się w na- 
łożonej nań pracy. 


IL. 


Wychowanie Obywatelskie. 


Przez pewien czas panował u nes ten nie- 
słuszny pogląd, że o wartości pracy ideowej 
stanowią wygłaszane odczyty, pogadanki lub 
napisane artykuły, że w szerzeniu ideowośc] 
najpoważniejsza młejsce zająć winna działal- 
ność kulturalno-oświatowa, oddziaływująca u- 
mysem na umysł za pośrednictwem słuchu 
i wzroku. Należało z takiem traktowaniem 
sprawy zerwać nie dlatego, aby osłabić znacze- 
nie prac metodą powyższą prowadzonych, lecx 
żeby wskazać na niewyzyskanie ćwiczeń strze- 
leckich w dziale wychowania obywatelskiego 
i zwrócić uwagę na ta, że z ćwiczeń tychigier 
strzeleckich należy wyciągać zarówno korsyści 
fizyczne, jak i wartości meralne. Konkretnie 
postawione zagadnienie wychowania obywatel- 
skiego zmierzało do uświadomienia komendan* 
tów, aby pracę w tym z:kresie uważali za naj- 
hardsiej istotną i nie spychsli jej na barki 
referentów kulturalno oświatowych. Z charak- 
teru Związkn Strzeleckiego i zakresu jego sta- 
tutowego działania wypływają środki i metody. 
Zamłast np. mówić o solidarności i współdzia- 
łaniu należy zorganizować drużynę p łki nożnej, 
która te cechy w czasie gry wyrabiać będzie, 
zamiast rozprawiać o potrzebie opanowania 
siebie, lepiej iest poprowadzić strzelców na strze- 
lanie. podczas którego doświadczą znaczenia zim- 
nej krwi, zamiast wreszcie wygłaszać kazania 
o złych skutkach pijaństwa, wystarczy w umie- 
jętny sposób porównać wyniki strzelań tych, 
którzy alkochol używają i tych, którzy są ab- 
stynentami. 

W rokn ubiegłym Komendy Związku Strze- 
leckiego w szerszym zakresie i w spesób po- 
ważniejszy wskazania powyższe zaczęły stoso- 
wać. Oto kilka charakterystycznych przykładów: 
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okręg Katowice celem uczczenia rocznicy Kon- 
stytucji 3. Maja i rocznicy powstania górnoślą- 
skiego, urządził dla swych oddziałów całonocne 
ćwiczenia polowe, obwód Kopina w okresie 
lata zorganizował marsz propagandowy do 
jednej z sąsiednich wsi, gdzia przeprowadził 
pokas gier i ćwiczeń. ściągając na nie tysią- 
czną rzeszę okolicznych mieszkańców, Komenda 
Główna dla uczczani: 10 tej rocznicy wkrocze- 
nia strzelców do Kongresówk! urządziła marsz 
„szlakiem Kzdrówki* od Krakowa do Kielc. 
W roku bieżącym z większą jeszcze mocą 
podkreślić trzeba będzie, zby wychowanie oby- 
watelskie wyrwać z czterech ścian lokali strze- 
leckich i dać mu niezbędne waronki do sku- 
teczniejszego i bardziej trwałego rozwoju 
t. j. słońco, ruch i powietrze, O uroczystościach, 
o ideach, o enotach obywatelskich strzelcy 
będą pamiętali lepiej, głębiej i dłużej, jeśli 
obok pogadanki, znajdzie się poczesne miejsce 
dla wysilku fizycznego i dla szerszych hory- 
zontów pozamiejskich. Pod tym kątem prze- 
prowadzała Komenda Główna swe prace przy- 
sposobienia wojskowego. I nie o same wiado- 
mości wojskowe chodziło jej w programach 
tych prac, ile o nabycie przez strzelców zalet 
moralnych i psychicznych, sprawności technicz- 
nych i fzycznych tak potrzebnych w naszym 
życiu społecznym i w armji. 


IM. 


Programy prac. 


Statystyka oddziałów strzeleckich wykazu” 
je. że na skutek zarządzeń, wydanych w końcu 
1923 r. przez DOK Kraków a później przez 
DOK Poznań, Lwów, Brześć n/B. 1 inne, 
liczebność naszych oddziałów przejściowo dość 
znacznie spadła. Tak więc w okręza Kraków 
oddziały nasze liczyły w końcu 1923. r. 4043 
członków ćwiczących, po rozkazie DOK zaka- 
zującym udzielania pomocy wojskowej liczeb- 
ność ich spadła do 930 członków; dziś, nad- 
mienić to trzeba, stosunki w okr. Kraków są 
zupełnie unormowane, w DOK Poznań, które 
do dnia dzisiejszego stosuje analogiczne zakazy, 
raporty z roku 1923 wykazywały 820 strzelców, 
obecnie Związek nasz został wykreślony z listy 
stowarzyszeń p. w. i w ofcialnych raportach 
zupełnie nie figuruje; w DOK Lwów z 2000 
czł. ćwiczących zredakowani zostaliśmy do 
liczby 912. Jeśli pomimo tak nie pomyślnych 
warunków pracy staliśmy się w szeregu 
okręgów, zawdzięczamy to przywiązaniu ogółu 
członków do Związku i poświęceniu się szarż 
strzeleckich, które wytrwałością i optymizmem 
zadecydowały o naszem zwycięstwie. W ten 
sposób w roku ubiegłym doznaliśmy bliske 
504 uszczerbku na terenie wspomnianych DOK. 
Zdając sprawę z tego stanu rzeczy, możemy 
wyrazić żal, że kilka tysięcy strzelców zostało 
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pozbawionych możności przysposobienia się 
wojskowego. 

Równolegle ze spadkiem liczebnym, obni- 
żył się 1 zrozniczkował poziom ogólny prze- 
szkolenia strzeleckiego. Zamiast pracować nor- 
malnie, musieliśmy sporu czasu poświęcić na 
obronę praw do istnienia Z wiązku. Dlatego nie 
można było wprowadzić jednego programu, lecz 
trzeba było poprzestać na wytyczaniu kierunku 
prac i ogólnych dyrektywach. 


Iv. 


Szarże Związku. 


Już w sprawozdaniu z 1928. r. Komenda 
Główna zwracała uwagę na konieczność wy- 
tworzenia kadry instruktorów Związku, którzy 
mogliby objąć całokształt prac strzeleckich. 
W roku sprawozdawczym Komendy strzeleckie 
zdążyły wykonać wstępną część tej pracy t. j. 
wykształcić pierwszą kategorję instruktorów 
dla oddziałów i choć nikła jest ich sieć i rwie się 
raz poraz, jednak ciągłość pracy utrzymana 
była we wszystkich okręgach. Postępy jakte 
wykazują szczególnie dwa okręgi: Łódskź { Ka- 
łowicki zasługują na szczególne wyróżnienie, 
Dla tym większego skonsolidowania szarż strze- 
lecktch Komenda Główna zarządziła ogólną od- 
prawę komendantów, o której choć się od>yła 


5i6 stycznia br. t. zn. po okresie sprawo- 
zdawczym wspomina dlatego, że zajęła się podsu- 
mowaniem wysiłków nowych za rok 1924 i na- 
kreślła program działania na rok bieżący. 
Brak instruktorów, posiadających gruntowniej- 
sze wykształcenie wojskowe i społeczne powo- 
dował jeszcze w roku ubiegłym za szybki 
przepływ członkom przez organizację. Był on 
wynikiem niemożności rozszerzenia programu 
wyszkolenia, bo brak było odpowiednich 
instruktorów. Nawet broni, która winna być 
elementarnym punktem oparcia dla stowarzy- 
szenia p. w. nie mieliśmy dostatecznej ilości, 
gdyż posiadało ją tylko 209%/, oddziałów p. w, 
Brak lokali, brak strzelnic własnych, brak 
boisk sportowych — oto brak magnesów przy- 
ciągających i zatrzymających przez dłuższy 
czas tych członków, którzy chcieliby widzieć 
pracę naszego Zwiąsku normalną i dającą im 
poza przyjemnościami również i osobiste korzy- 
ści. Dia zasadniczego saradzenia brakom tego 
działu Komenda Główna poczyniła szereg 
konkretnych kroków, które znalazły swój wy- 
raz w rozkazach Komendy Głownej i projek- 
tach: 1) wyzyskania istniejących możliwości 
przyciągnięcia do prac Związku specjalistów 
z pośród oficerów i podoficerów rezerwy, 
2) wytworzenia przez ipstru<torskie kursy (np. 
strzelecki) szarż mrgących samodzielnie popro- 
wadzić poszczególne działy wyszkolenia. 
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V. 


Członkowie Związku. 


Przyglądając się ogółowi członków Zwiąs- 
ku Strzeleckiego. jako tym, którzy winni u nas 
znaleźć odpowiednie warunki dla swych umi- 
łowań i prac, Komenda Główna stwierdziła, 
że większość, bo około 62°/, stanowią strzelcy 
w wieku od 16—21 lat, 81%/, są to strzelcy 
w wieku od 21 do 30 lat, a 7°/, tylko liczy po- 
wyżej lat 30. [I choć coroczny pobór rekruta 
w niektórych oddziałach strzeleckich czyni 
przez kilka miesięcy pracę niemożliwą, z po- 
wodu zbyt znacznego ubytku członków, na 
liczbach tych opierają się nadzieje na stały 
rozwója Związku i jego znaczenie dla prac 
przysposobienia wojskowego. 

Liczby powyższe decydują w pewnej mie- 
rze o zakresie i metodach prac Komendy Głów- 
nej, która kładła nacisk na metodę sportową 
jako najwięcej odpowiednią i najlepsze dającą 
rezultaty. 


VI. 


Przysposobienie wojskowe i szkolenie 
rezerw. 


Szematycznie biorąc, prace wojskowe 
Związku S-rzeleckiego podzielić należy na dwie 
grupy: przysposobienie wojskowe członków 
w wieku przedpoborowym, obejmujące w szero- 
kim zakresie wychowanie fizyczne oraz szkole- 
nie rezerwistów. Obie te grupy o tyle dadzą 
dobre wyniki, o ile będą ściśle powiązane ze 
służbą „odbywaną przez członków Związku 
w armji. Niestety do dnia dzisiejszego ze 
strony władz wojskowych nie otrzymała Ko- 
menda Główna jednolitego programu prac p. w., 
obowiązującego wszystkie stowarzyszenia p. w., 
a bez takiego programu nie da się pomyśleć 
racjonalne przeszkolenie strzelców, ani też wy- 
korzystać prac, które skądinąd mogą być po- 
Żyteczne dla Związku i jego oddzielnych człon- 
ków, ale będę mniej celowe dla potrzeb armji. 
Z drogiej strony rezerwiści, będący członkami 
Związku, powinni również poddani być ćwicze- 
niom, które w rezultacie powinnyby odciążyć 
p „aa i ich samych od zbędnych obowiąz- 

w. 

Rola stowarzyszeń takich jak Związek 
Strzelecki nie jest należycie przez czynniki 
państwowe oceniana. 


Przysposobienie wojskowe i szkolenie re- 
zerw musł być postanowione na szerszych pod- 
stawach i w warunkach normalnych, jeśli ma 
być zrealizowane hasło, wypowiedziane przed 
kilku miesiącami w Sejmie przez pana Ministra 
Spraw Wojskowych, zawarie w słowach: Na- 
ród pod bronią. 


Komsnda Główna Zw. Strzel. w pracy 
swej w roku ubegłym odałosła wrażenie, że 
przysposobienie wojskowe, któramu podlega 
kilka dziesiątków tysięcy młodzieży w wieku 
przedpoborowym i szkolenie rezerw, obejmujące 
drogie tyle rezerwistów w stowarzyszeniach 
p. w. — to jest wysiłek znikomy zarówno ze 
strony społeczeństwa jak 1 władz odpowiedzial- 
nych za stan obrony państwa. 


Kadrowość stowarzyszeń winna się jaknaj- 
rzychlej skończyć. Szkolenie rezerw, dotąd 
drogorzędnie traktowane, musi zaprzątnąć 
uwagę Komend Związku i wpłynąć na zasad- 
niczą zmianę stanowiska władz wojskowych. 
2000 podoficerów rezerwy, pracujących we 
ws;ystkich stowarzyszeniach p. w. to nie jest 
zdrowy stosunek w porównaniu do ogólnej 
liczby rezerwistów, którzy będą powołani pod 
broń w razie mobilizacji. 


Władze wojskowe z całą pewnością będą 
ulepszały sposoby ćwiczeń rezerwistów f po- 
większały i mnożyły ich okresy, ale zrezy- 
gnować ze współpracy ze społeczeństwem nie 
powinny w interesie własnym. Podniesienie 
zdolności obronnej państwa przez celowe szko- 
lenie rezerw — oto drug'e zadanie jakie stawia 
sobie Komenda Główna Zw. Strzeleckiego. 


Rezultaty osiągnięte przez Związek Strzel. 
w tym właśnie zakresie są jeszce nikłe, ani 
bowiem system organizacji tej dziedziny, ant 
metody ani wreszcie prawna strona twiczeń 
rezerwistów, członków naszego Związku, nie 
została przez czynniki państwowe rozstrzygnię- 
tą. Nie chcemy aby tam gdzie chodzi nam 
o podtrzymanie sprawności Żołnierskiej możli- 
wie szerokich kół rezerwistów, przystali do 
naszego Związku tylko miłośnicy sportu strze- 
leckiego i instraktorzy przedpoborowych. Pod 
adresem przeto władz wojskowych Komenda 
Główna wyraziła Życzenia: njednostajnienia 
programu strzeleckiego na całym obszarze 
Rzplitej, i zwiększenia kadr doświadczonych 
instruktorów. 


an eS i 


Zwracamy uwagę członków Związku Strzeleckiego na Okólnik Towarzystwa Popierania Wytwórczości 
w Warszawie Al. Jerozolimskie Ne 43, w sprawie zaopatrzenia Członków Związku w tak niezbędne dla każdege 
płaszcze nieprzemakalne na spłaty czteromiesięczne. Akcję Towarzystwa Popierania Wytwórczości Polskiej popie- 
ramy gorąco w interese samych Członków Związku ze względu na wyjątkowo dogodne warunki kupna, dobroć 
materjałów nieprzemakalnych i solidność samego wykonania płaszczy. 
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Obozy i kursy. 


Przystępując do scharakteryzowania kon- 
kretnych prac Związku Strzeleckiego w dzie- 
dzinie p. w. i szkolenia rezerw, wspominamy 
przedewszystkiem o obozach I kursach urzą- 
dzonych własnemi siłami lab też z pomocą władz 
wojskowych. W Uścitugu na terenie O.K. 
Lublin w Sulejowie na terenie OK. Łódź, 
w Dełatynie na terenie DOK. Lwów, w Mako- 
wie i Milówce na terenie OK. Kraków w Sko- 
łem na terenie DOK. Przemyśl a nawet 
w Karwińskich Błotach na terenie OK. Pomo- 
rze — Z »siązek Strzelecki miał swoich pzzed- 
stawicieli na obozach letnich p. w. — w sumie 
około 500 strzelców. 

Obok tego poszczególne Kmdy same 
organizowały kursy o chsrakterze ogólnym jak 
np. obw. Kopina: 10 dniowy kurs p. w. pod- 
okręg Kalisz kurs iostr —lub specjalnym (Kra- 
ków — kurs łączności, Lwów — 8 miesięczna 
szkoła podof.cerska). Są to początki dopiero, 
które zmierzać będą planowo w roku bieżącym 
do usamodzielnienia prac Związku w zakresie 
kształcenia instruktorów dla oddziałów i po- 
przestaniu na uzyskiwaniu ze strony władz 
wojsk. pomocy technicznej i kontroli. 


VIII. 


Strzelectwo. 


Na przeszkodzie do rormalnego postą- 
wienia strzelectwa stał brak odpowiedniej 
broni. Władze wojskowe, które mają w swem 
rozporządzeniu broń typu wojskowego, prze- 
widzianego w ćwiczeniach i konkursach strze- 
leckich, nie rozwiązały dotąd w sposób uwzgię- 
dniający rzeczywiste potrzeby Związku, sprawy 
dyziokacji broni. Sprowadzante konkursowej 
broni precyzyjnej było niemożliwe ze względu 
na jej wysoką cenę. To też warunki krza- 
wienia strzelectwa nie przedstawiały się 
dobrze. 

Naturalny porządek raczej pchał wszystkie 
podległe Komendzie Głównej oddziały w za- 
kresie prowadzenia ćwiczeń strzeleckich w dwuch 
kieruakach: precyzji (celności strzeleckiej) 
i szybkości strzelania. Wytworzenie szeregów 
celnych strzelców podnosi zdaniem naszym 
wartość bojową broni. 

Strzelanie do tarcz wypałnia to zadanie. 
W interesie wojska leży, aby wytworzyć wśród 
ćwiczących p. w. przeświadczenie, że broń jest 
potężnym środkiem walki, dla znającego ją. 
Przy nowoczesnym sposobie prowadzenia boju 
nie jest rzeczą bez wartości, mieć Indy widu- 
alaych strzelców pewnych swej sprawności 
strzeleckiej, nie znających strachu z powodu 
odosobnienia i zdobywająsych się na poszu- 
kiwanie nieprzyjaciela 1 widzenie go. 

W okresie sprawozdawczym zarganizo- 
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wała Komenda Główna dwa ogólno-związkowe 
konkursy strzeleckie: jeden w Lublinie w pa- 
ździerniku 1923 r., z udziałem 57 strzelców i 8 ze- 
społów i drugi we Lwowie w listopadie 1924 r. 
z udziałem 60 zawodników i 12 zespołów 
strzeleckich. 

Porównanie wyników naszych zawodów 
daje nam niezbity dowód jak w krótkim czasie 
można poprawić klasę strzelecką i obudzić 
większe zainteresowanie strzelaniem wśród 
ogółu członków. Wyniki te wykreśliły Ko- 
mendzie Głównej linję postępowania, która 
w ogólnych zarysach polegała w okresie spra- 
wozdawczym na tem aby: 1) obudzić prze- 
dewszystkiem zamiłowanie do sportu strze- 
leckiego; 2) wychować zastęp strzelców instru- 
ktorów; 3) przeprowadzić jednolity pregram 
szkoły strzelca wśród ogółu członków Związku 
i 4) zorjentować się jakim materjałem szkol. 
rozporządzamy. 

Brak broni w oddziałach usiłowaliśmy 
zastąpić zakapywaniem broni małokalibrowej, 
która jest bardzo pomocną we wstępnych ćwi- 
czeniach. Stwierdzić mogliśmy, że oddziały 
nasze, szczególniej wiejszie, zaopatrzyły się w tę 
broń dostatecznie. Niektóre obwody posiadaią 
jej po kilkanaście sztuk, W zakresie ćwiczeń 
tą bronią Komenda Glówna wydała wskazówki 
metodyczne — ogólnie zaś wydała regulamin 
rekordów strzeleckich tak skonstruowany, aby 
sprawność strzelecką podtrzymać z roku na 
rok. 

Rok sprawozdawczy zaznaczył się ponadto 
dwoma faktami zewnętrznego niejako charek- 
teru, rola Związku Strzeleckiego polegała 
w nich na rzucaniu inicjatywy 1 czynnym 
udziale strzelców: przedewszystkiem jestto fakt 
zorganizowania I. Narodowych Zawodów Strze- 
leckich, na których było 89 strzelców, a 4-ch 
z nich otrzymało nagrody, odbytych w Lwo- 
wle w maju 1925 r.,o których Ministr. Spr. 
Wojsk. gen. Sikorski w liście do prezesa 
Związku Dr. Dluskiego napisał, że zawody te 
„wy padły znakomicie, zyskując sobie 
miano prawdziwie narodowego święta“ i drugi— 
to udział Polski w I>rzyskach Strzeleckich 
VIII. Olimpjady w Paryżu. Oba fakty ze 
stanowiska - państwowego były wydarzeniem 
niepowszednim, a praca Związku Strzeleckiego 
głównie się do ich zrealizowania przyczyniła. 


IX. 


Strzelnice. 


Kamieniem węgielnym peod gmach strze- 
lectwa powinny być własne strzelnice. Trud- 
ności finsnsowe stoją jeszeze na przeszkodzie do 
normalnego rozwoju strzelnic dłogodystanso- 
wych. Strzelnica dla strzelania skróconego 
i małokalibrowcgo budowano w niektórych 
obwodach, naco Kmda Gł. kładła nacisk. 
Strzelnica ma być tym dla Związku, czym dla 
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stow. sportowych jest boisko, na którą z miłą 
chęcią podąży każdy, gdyż po pewnym czasie 
staje się w życiu czł. Związku czymś niezbęd- 
nym i ogniskującym. 


X. 


Sport. 


W roku sprawozdawczym z pośród róż- 
nych gałęzi sportowych, poza strzelaniem, wy- 
sunął się na plan pierwszy sport pieszy, jako 
uzupełnienie zalet strzelca, który winien być 
zawsze dobrym piechurem. Obwód Warszaw- 
ski orządził większy marsz patrolowy, Obwód 
Sanocki marsz długodystansowy na przestrze- 
ni Sanok — Przemyśl, Oddział w Dąbrowie 
Górniczej bleg okrężny dla wszystkich stowa- 
rzyszeń p. w. i sportowych, Obwód Częstocho- 
wa, Okręg Brześć różne biegi metowe. 

W dn. 6-8 sierpnia Komenda Glówna 
zorganizowała marsz długodystansowy szlakiem 
Kadrówki na dystansie 126 klm. z udziałem 
94 zawodników. 

Zainteresowanie społeczeństwa tym mar- 
szem, wydatna pomoc ze strony władz adm!- 
nis'racyjnych i wojskowych oraz fakt, że za- 
wody marszowe o takim charakterze nie były 
dotąd zorganizowane przez stowarzyszenie spor- 
towe lub p. w. — świadczyły, że zrealizowa- 
nie marszu było na czasie. Nazwisko zwycięż- 
cyw tym marszu ob. Kapiasa Bronisława 
i całej drużyny przemyskiej rozpoczęły listę 
pionierów sportu pieszego. 

Duga gałęzią sportu., który wzmógł się 
w oddziałach Zw. było piłkarstwo. Rozwinęło 
się ono na tyle, że w zawodach p. w. organi- 
zowanych przez wojsko strzeleckie drużyny 
były licznie reprezentowane i choć niezawsze 
poszczycić się mogły sukcesami, jednak am- 
bicją ódorównywały innym. 

4 Większe zainteresowanie się ćwiczeniami 
lekkoatletycznemi, świadczy o ugruntowywa- 
niu się tej zasady, że bez nich niemożna ma- 
rzyć o zdobycia rzeczywistych zalet strzelca. 
Zawody lekkoatletyczne stają się częstsze 
i częstym jest pojawianie się nazwisk strzel- 
ców na listach zwycięsców. 

Nie mają jeszcze kluby strzeleckie do- 
statecznej ciągłości i normalnego tempa pracy 
sportowej i pod względem organizacyjnym 
zazwyczaj kuleją, ale winić tu należy ogólnie 
niski poziom znajomości zasad sportu w Pol- 
sce i wiek młodzieńczy organizatorów. Tym 
pilniejszą sprawą było w roku sprawozdawczym 
i jest obecnie zorganizowan'e racjonalnej opie- 
ki lekarskiej dla członków Związku. W tym 
zakresie dobrze postanowioną działalność ma 
obwód Częstochowa. Iane środowiska strzelec- 
kie, nie wyłączając Warszawy lub Łodzi, prze- 
prowadzają badanie lekarskie sporadycznie. 
Komenda Główna postawiła w zakresie sportu 
następujące zadania: zdobyć tereny pod boiska, 
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wyszkolić trenerów dla poszcz. gałęzi sportu, 
wysyłając zdolnych i chętnych czł. na kursa 
oraz urządzać jaknajczęściej zawody 1 popisy 
sportowe w oddziałach, przyciągając na nie 
również i niestowarzyszonych. 


XI. 


Inspekcje i objazdy. 


Celem skontrolowania prze w okręgach 
i nawiązania z nimi bliższej łączności Komen- 
da Główna przeprowadzała inspekcje. W okre- 
sie sprawozdawczym delegaci Komendy Głów- 
nej odwiedzili wszystkie ważniejsze ośrodki 
pracy strzeleckiej, w niektórych okręgach byli 
nawet po kilka razy. Z doświadczeń nabytych 
w czasie objazdów wypływa konieczność utwo- 
rzenia Inspektoratu Związku Strzeleckiego — 
realizacja którego zależy wyłącznie od zwięk- 
szenia wpływów pieniężnych z podatków na 
rzecz Zarządu Głównego. Wszelkie zaniedba- 
nia pod tym względem odbiją się źle nietylko 
na sprężystości Kemendy Głównej i jej kontak- 
ciez podległemi Komendami, lecz i na celowo- 
ści prac całego Związku. 


XII. 


Wnioski ogólne. 


Warunki pracy strzeleckiej były trudne 
Brak dostatecznych finansów, brak dostatecz- 
nej liczby instruktorów — paraliżował zamie 
rzenia Komendy Głównej. Nademiar tege sta” 
rania wobec władz niezawsze odnosiły pożąda” 
ny skutek. Specjalnie trudne były do zreali- 
zowania objazdy. Wszystkie zinspekcjowane 
ośrodki stwierdzały ważność przyjazdu delega- 
ta Komendy Głównej. Sport strzelecki jest 
obecnie traktowany poważniej—cgólnie zdano 
sobie sprawę z siły propagandowej, tkwiącej 
w istocie strzelectwa. Metodę współzawodni- 
ctwa stosowano nietylko w sporcie strzele- 
ckim, przeszczepiano ją również do całokształtu 
wychowania fizycznego. Powoli wyłania — 
się w zespole instruktorów Związku Strze- 
leckiego świadomość, že odpowtedzi:lność 
za rezultaty i poziom przysposobienia wojsko- 
wego obazcza ogół instruktorów Związku. 


Po sprawozdaniu Komendanta Głównego nastą- 
piła przerwa obiadowa, w czasie której rozpoczęły swe 
obrady komisje. 

Po przerwie obiadowej nad sprawczdaniami Za- 
rządu Głównego wywiązała się: 


Dyskusja. 


Pierwszy zabiera głos ob. Donaf z Krasnego- 
stawu, poruszając kwestję sirzelców wziętych do woj- 
ska. Jeden ze strzelców z obwodu Krasnystaw, który 
służy w pułku ułanów w Kraśniku bywał bity po 
twarzy. 


z 


Ob. Aufagowski z Krasnegostawu porusza Spra= 
wę ulg dla strzelców w wojsku, polecając tę kwestję 
uwadze Władz Związ. Strzel. Równocześnie skarży się 
na prześladowania ze strony Władz administracyjnych. 

Preses Dr. Dłuski zwraca uwagę przedmówcy 
na kilka niewłaściwych zwrotów. 

Ob. Czaki, kióry inspekcjonował obw. Krasnystaw 
i zna tamtejsze ciężkie waruakl pracy i szykany z ja- 
kiemi się spotyka obw. Krasnystaw oraz inne obwody 
Okręgu Lubelskiego, uważa za konieczne, by Władze 
Związku Sirzełeckiego zwróciły baczną uwagę na teren 


lubelski, gdzie wytworzyły się stosunki. które niejed: ' 


nokrotnie należy nazwać niesżychanemi. 

Ob, Czerwonowski z okręgu Bześć n B. mówi 
o trudnościach czynionych przez Władze administra- 
cyjne Związkowi Strzeleckiemu na tamtejszym terenie. 
Jako przykład przytacza cjężkis położenie oddziału Zw. 
Strz, we wsi Tuczna podkreślając wysoce naganne 
postępowanie miejscowego księdza i nauczycielstwą. 

Ob. Skowroński. z Lablina, rozwijając dalej me- 
tody postęsowania Władz aim.n. w Lubelszczyźnie, 
zgłasza 2 wnioski, których Przewodniczący, ze wzglę- 
du na ich n'eformalność, nie przyjmuje. 

Ob. Staniewics z Łucka mówi o celach i zada- 
niach Związkn, krytykując przemówienie ob. Kału- 
gowskiego. 

Zabierają głos jeszcze ob. Turkiewicz—oddział 
Siemiatvcze i ob Donat — z Krasnegostawu. 

Ob. Targoński z Żyrardowa twierdzi, by zapo- 
bledz ciągle spotykającym Związek  prześladowa- 
niom —strzelcy muszą się śc ślej zespolić, a wtedy sami 
położą kres ustawićznym szykanom. Zw. Strz. Swą 
pracą i postępowaniem musi sobie zdobyć popułarn> 
w szerokich warstwach ludności, a zą tym pójdzie 
ł zmiana stosunku Władz do Zw. Strzeleckiego. 


Na tym dyskusję zakończono. Przewodni- 
czący przechodzi do p' 8 porządka dziennego 
Sprawdzanie Komisji Rewizyjnej. Głos zabiera, 

07 Lubiński, który odczytuje protokół Ko- 
misji; 
poczym stawia wniosek o absoltorjam dla ustę- 
pującego zarządu. Absolalatorjum uchwalono 
jednogłośnie. 

Do punktu 9 Przewodniczący udziela gło. 
su ob. Słaniewiczowi Przewodniczącemu Ko: 
misji Matki, który odczytuje protokuł Komisji 
Matki i składa proponowaną przez Komisię ll- 
stę kandydatów do Zarządu Głównego, Komi- 
sji Rewizyjnej i Sąda Honorowego. 

Po dyskusji dokonane wybory dały wy» 
nik następujący. 

Na Prezesa wśród owacyjnych oklasków 
i przez powstanie z miejsc został wybrany po- 
nownie ob Dr. Kasżmiera Dluskt, 


Do sarządu Głównego: 


wybrano ob. ob. pos. Dr. Kasimiera Bartel se 
Lwowa, Dr. Stefan Bogusławski z Łodzi, red. 
Tytus Czaki, Stanisław Fromowicz, Władysław 
Furgalskt, Kazimierz Florek, pos. Tytus Jemte- 
lewski, Stejanja Kudelska, Maciej Tadeusz 
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Kuhnke — z Warszawy, Władysław Malski 
a Lidy, tna, Mirjan Pontkiewskit s Warszawy 
i proj Władystaw Stenko s Krakowa. 


Do Komisji Rewizyjnej: 


Ob, ob. Dr. Tadeusz Hartleb, Kieszniewski, Lur 
brński, Szalay Skłoaowska, Tadeusz Saubar- 
towźcz, „Aleksander Zelwerowicz, Antoni Zwie- 
rzyński, 


Do Sądu Honorowego. 


Ob. cb. Mec. Bielenta, Marja Dąbska, Dr. Kwa- 
śniewskź, Mec. Rudaińskt, Fr. Sieczkowski. 

Przewodniczący przechodzi do p. 10 udzie- 
lając głosu referentowi Komisj? Organizacjnej 
ob. Zagajewskiemu Janowi, który ref:ruje 
wnioski Komisji Organizacyjnej. (Wnioski 
uchwalono w brzmieniu podanym niżej.) 

Ob. Hryntewskź referuje wnioski Komisji 
Skarbowej. Zjazd wnioski przyjmuje, w brzmie- 
niu podanym niżej.) 

Przewodniczący odczytuje wniosek nagły 
w sprawie Marszałka Piłsudskiego. Wniosek 
ten przechodzi w brzmieriu podanym niżej, 

Ob. Supronowica referuje wnioski komisj 
wnioskowo - regulaminowej. Wszyskie wnioski 
zjazd przyjmuje. Nadto przechodzi rezolucja ob. 
Skowrońskiego w brzmieniu: 

Zjazd Walny Delegatów Związku Strze- 
leckiego poleca Zarządowi Głównemu rozpatrzee 
nie sprawy uproszczenia szczebli organizacyj- 
nych z ewentualnym zniesieniem Zarządów 
Okręgowych. 


Złożenie Przyrzeczenia Strzeleckiego. (p 11.) 


Nowoobrany Zarząd Główny z Prezesem 
Dr. Kazimierzem Dluskim oraz obecni na zjeź- 
dzie Prezesi i Komendanci Okręgów, jako człon- 
kowie Zarządu Głównego ex «ffo stają za sto- 
łem Prezydjalnym w następującym składzie, 
Prezes Dr. Dłaski, pos. Bartel, Swierczewski, 
Hryniewski, Szczepanowski, Supronowicz, Bo- 
czek, Furgalski, Fromowicz, Czaki, Kudelską, 
Florek, Abramowicz, Wittekówna, Targoński, 
Kabnke, Staniewicz, Kierzkowski. Obecni Człon- 
kowie Zjazdu wstają. Komendant Giówny 
odczytuje Prawo Strzeleckie, De. Dłaski odczy- 
tuje następnie Przyrzeczenie strzeleckie. Człon» 
kowie Zarządu podnoszą po 2 palce do góry. 


„Przysięgamy!* 


Prezes Dr. Dłuski przez uściśnięcie ręki 
każdemu ze składających „Przyrzeczenie* zas. 
nacza, że Przyrzeczenie przyjął. 

Wobec wyczerpania porządku dziennege 
yi AL prof. Kazimierz Bartel zamyka 

jazd. 
i Zebrani powstają z miejsc f śpiewają Hym? 
Strzelecki 1 Marsz Pierwszej Brygady. 
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Protokół Komisji Rewizyjnej Zarządu Głównego 
4wiąsku Strseleckiego 


Komisja Rewizyjna na posiedzeniu w dniu 
? marca 1925 v. sprawdziła Ksiegi buchalie- 
ryjne Zarządu Głównego Związku Strzelec- 
kiego przyczem stwierdziła zgodność ich zapisów 
s [dowodami ś rachunkami, a także ze stanem 
Kasy i rocznym bilansem. 

Wykazane w księgach obroty za czas od 
1 września 1923 r. do 30 czerwca 1924r. w mar- 
kach polskich, przyjęto w zestawieniu rocznym 
w słolych bo kursie 1 zł. == Mp. 1.800 000. 

„ Wobec tego, źe Komisja Rewizyjna zna” 
azła wszystko w należytym porządku, wnosi, 
aby Zjaza Delegatów uchwalił dla Zarządu 
Gtównego absolutorjum. 

Komisja Rewizyjna uważa za swój obo- 
wiązek zaznaczyć, że znalazła w księgach zabi: 
skt mnacznych ofiar pieniężnych, składanych 
przez całon:Ów Zarządu Głównego na niezbędne 
potrzeby Związku, natomiast dochody stałe ze 
składek wpłacanych przez Okręgi są stosunkowo 
nikłe, wobec czego Komisja Rewizyjna jezt 
sdania, że w przyszłości Władze Związku winny 
swrócić na tę sprawę szczególną uwagę.— 


Członkowie Komisj? Rewizyjnej 


A. Żwiersyńskt, Jan Kieszniewski, Wia- 
dysław Lubiński, T. Hartleb, Tadeusz Szubar- 
towics. 

Warszawa dnia 7 marca 1925 roku. 


WNIOSKI KOMISJI ORGANIZACYJNEJ, 


je 


„Walny Zjazd Delegatów Zw. Strz. postanawia 
ponownie zwrócić się do Pana Ministra Spraw Woj- 
skowych o przyspieszenie przedłożenia Władzom Usta- 
wodawczym projektu ustawy o przysposobieniu woj- 
skowym uważając, iż praca w organizacjach przy- 
sposobienia wojskowego napotyka na niesłychane trud- 
ności z powodu braku podłoża ustawowego, normują- 
ecgzo tę pracę." 


JI. 

„Walny Zjazd Delegatów Zw. Strz. uważzjąc, że 
realizacja przysposobienia wejskowego przez stowa- 
rzyszenia wymaga ze strony władz wojskowych ścisłe” 
go z nmi kontakiu dla zapewnienia pracom stowae 
rzyszeń jednolitości, należytej pomocy i opieki praw- 
nej, zwraca się do Pana Ministra Spraw Wejsk., aby 
wyznaczył dla łączności z Zarządem Głównym Związku 
Strzeleckiego specjalnego oficera sztabowego.“ 


HI. 

„Walny Zjazd Delegatów Zw. Strz. postanawia 
zwrócić się do Ministerstwa Spraw Wojskowych o za- 
pewnienie oddzałom Związku Strzelecki go dostatecz- 
nej ilości broni oraz środków technicznych jako teź 
umożliwienie uzyskania praw do nabywania broni 
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precyzyjnej bądź w M, S. Wojsk., bądź tea w wytwór- 


niach.” 


Iv. 


„Walny Zjazd Delegatów Zw. Strz. opierając sie 
na wynikach swej dotychczasowej pracy w zakresie 
przysposobienia wojskowego członków Związku, co 
w rezultacie zezwolić może na obciążenie budżc tg 
państwowcgo przez skrócenie czasu służby dla pobo- 
rowych, którzy prześli kurs przysposobienia wojskowe- 
go w Związku Strzeleckim, oraz przez zaliczanie re- 
zerwistom ćwiczeń odbywanych w Związku Strzelec- 
kim, zwrócić się do Pana Ministra Soraw Wojsk. 
o przyspieszenie prać nad zapewnieniem ulg w służ- 
bie wojskowej dia członków Związku Strzeleckiego, co 
wzmoże w sposób wybitny rozwój organizacji.* 

„Jako minimum skrócenia służby wojskowej dla 
członków organizacji przysposobienia wojskowego‘ 
kiórzy ukończyli szkoły p. w., Zjazd Delegatów Zw. 
Strz. uważa okres «ch miesięcy, rezerwiści zaś pra- 
cujący czynnie w organizacjach wojskowych, zgłasza- 
jący się do obozów letnich byli by zwclnieni od sześ- 
ciotygodniowych ćwiczeń.* 


v. 

„Walny Zjazd Delegatów Związku Strzeleckiego 
poleca Zarządowi Głównemu zainicjowanie akcji w celu 
powołania do życia Komitetu Społecznego dla spraw 
przysposobienia wojskowego. do którego weszli—by 


przedstawiciele wszystkich stowarzyszeń p. w. Komitet 


ten mieć powinien na celu skcordynowsnie działal- 
ności stowarzyszeń p. W. i ujzdnostajnien'e środków 
i metod pracy przysposobienia wojskowego w Polsce.“ 

Do naczelnej Rady W. F. i P. W, winni należeć 
Prczesi i wzg. zastępcy Centralnych Zarządów orga 
nizacje wojskowo-wychowawcze. 

vI. 

Zjazd Delegatów Związku Strzeleckiego posta- 

nawia zwrócić się do Ministerstwa Spraw Zagranicz- 


nych i innych władz państwowych, aby udzielały po- 


mocy orgzuizacjom pokrewnym Związkowi Strzeleckie- 
mu istniejącym na obczyżnie (Wniosek Związku Pol- 
skich Towarzystw Sportowych w Brazylji.) 

Walny Zjazd Delegatów Związku Strzeleckiego 


uchwala budowe Domu Strzeleckiego w Warszawie oraz 
domu w Krakowie, w Oleandrach, który wiaten nosić naz- 
wę Domu Strzeleckiego Im. Józefa Piłsudskiego. W tym 
celu Zjazd poleca Zarządowi Głównemu poczynienie 
w roku bieżącym prac przygotowawczych i opadatko- 


wanie organizacji (ob. Bobek Katowice). 


WNIOSKI KOMISJI SKARBOWEJ. 


ję 
W'niosck Okręgu Wavszawskiego: di 
Walny Zjazd Delegztów uchwala podwyższenie 
składek miesięcznych członków rzeczywistych do 20 gr. 


II. 
Pnlosck Okręgu Warszawskiego: 


CALE) 


4 


. 
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Walny Zjazd Delegatów Zw. Strz. poleca okrę- 
gom i obwodom podjęcie inicjatywy w budowie domów 
Strzeleckich i wzajemne wspieranie się finansowe w tej 
akcji. 

IE 

Wnioseż Odds. Sarny: W. Z. D. uchwala zwró- 
cić się do władz komunalnych z prośbą o zwolnienie 
jednostek organizacyjnych Związku Strzeleckiego od 
oplet komunalnych przy urządzaniu imprez. 


IV. 
Wniosek Warssawskiege Okręgu: W. Z. D. 
wzywa Zarząd Główny do wydania instrukcji buchal 
teryjnej jednolitej dlą całego Związku. « 


v 


Wniosek Obwodu Łódź i Skterniewice: W. Z. D. 
uchwalą: ustalić podział dochodów niestałych w sposób 
następujący: 

16 proc. dla Zarządu Głównego 

10 , „ obwodu i 10 proc. dla Okręgu 

TOE » Oddziału 
przyczem przy imprezach urządzanych przez wyższe 
organizacyjne jednostki stawki procentowe, przewidziane 
dla niższych jednostek, pozostają w jednostkach urzą” 
dzających imprezy. 


WNIOSKI KOMISJI KULTURALNO- 
OŚWIATOWEJ 


I. 
1. W zakresie zwalczania analfabytyzmu połączył 
swoją akcję ze wszystkiemi stowarzyszeniami oświatę- 
wemi opartemi o potrewnej ideologji. 


2. aby referenci kulturalno-oświatowi w ognt- 


wach organizacyjnych Związku Strzeleckiego pozosta- 


wili w stosunku osobistej ścsłej współpracy ze sto- 
warzyszeniami oświatowemi o pożrewnej nam ideologji, 
które podjęły walkę za nalfabytyzmem w Polsce. 

3. Poleca sie Zarządowi Głównemu, aby: podległe 
Zarządowi Główuemu organy składaty sprawozdania 
Zarządowi Głównemu z wykonanej pracy w zakresie 
zwalczania analfabytyzmau w Związku Strzeleckim. 


IL. 


Walny Zjazd Delegatów Związku Strzeleckiego, 
stwiordzając, że praca kulturalno-oświatowa w pewnym 
zespole może dać dobre rezultaty tylko wówczas, kicdy 
między kierownikiem oświatowym i członkami danego 
zespołu istnieje scisle zrozumienie, — orzeka, że referent 
kulturalno-oświatowy oddziału winien być członkiem 
danego oddziału, zżytym z pozostałemi członkami 
i biorącym o ile możności udział we wszystkich pracach 
eddzfału, wykorzystując każdą z nich dla celów pro- 
pagandy oświatowej, O ile oddział nie posiada odpo- 
wiedniego kandydata na referenta oświatowego może 
drogą kooptacji wejść do oddziału referent, wyzna- 
czony przez referenta wyższej jednostki. 


NT. 


4. Walny Zjazd Delegatów Zw. Birs., uważająć że 
mc dniesienie ogólnego poziomu kulturalnego członków 
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jedynie daje możncść należytego postawienia prac 
oświatowych, żąda od referentów, aby przez osobisty 
kentaht z oddziałem, przez organizowanie życia towa- 
rzyskiego utrzymanie go w należytym poziomie stwa- 
rzali warunki skutecznego prowadzenia propagandy 
oświatowej. y 


Iv. 

IV. Walny Zjazd Delegatów Zw. Stcz, uchwala, że 
każdy Obwód Zw. Strz. zobowiązuje się do założenia 
jednej bibljoteczki ze 100 tomów, z których część 
(przynajmniej połowa) winna się składać z bibijotezki 
instruktorskiej. W celu uczczenia imienin Marszałka 
Piłsudskiego bibljoteczki te będą nosiły nazwę bibljo- 
teczek imienia Józefa Piłsudskiego. 

V. Walny Zjazd Delegatów Zw. Strzeleckiego 
poleca Ref. Kult..ośw. Zarz. Gł. opracowanie katalogu 
rozumowanege bibljoteczek strzeleckich. 

IV, Walny Zjazd Delegatów Zw. Strzel. wzywa 
Zarządy okręgowe do podjęcia żywszej pracy krajoznaw 
czej, do zorganizowania w ciągu roku przynajmniej 
jednej dalszej wycieczki do miejscowości, interesują 
cych pod względem historycznym lub gecgraficzno- 
przyrodolczym. 


XI. 

2. Wzywa zarządy jednostek organizacyjnych, 
aby dla wzmożenia ruchu krajoznawczego w Związku 
nawiązywały kontrakt z Polskim Tow. Krejoznawczym 
i współdziałały przy zakładaniu jego oddziałów. 


VIL 

V. Zjard wzywa Zarz, Gł Zw. Strzel., aby w bie- 
żącym roku podjął jaknajintensywniej:zą propagandę 
hygieay przez organizowanie cyklów wykładów, po- 
gadanek i pokazów z hygieny. Z bowiązuje się wszy- 
stkie władze organizacyjne, by w podległych sobie 
oddziałach przeprowadziły tydzień propagandy hygie- 
ny, oraz, by nawiązały kontakt z instytucjami, prowa- 
dzącemi tę pracę. 


VIII. 


IV. Walny Zjazd Delegatów Zw. Strz, wzywa 
Zarz. Główny do przeprowadzenia, wzorem ubiegłego 
roku, w roku 1925 „Tygodnia Oświatowego”. 


ix. 

IV. Walny Zjazd De'egatów Zw. Strzeleckiego 
poleca referatowi Kult. Ożw. Zarządu Głównego zwo- 
łania konferencji pokrewnych towarzystw oświatowych, 
celem omówienia zadań i formy oraanizacji Uniwer- 
sytetu miejskiego, inicjatywą którego podejmuje Zwią- 
zek Strzelecki. — 


WNIOSKI KOMISJI PRACY KOBIET. 


I. 

IV. Walny Zjazd Delegatów wzywa wszystkie 
ośrodki pracy strzeleckiej, by energiczniej wszczęły 
akcję propagandy i organizacji pracy kobiet, oraz, aby 
zachowały jaknajściślejszy kontakt w tej akcji z Za- 
rządem Głównym.— 
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IL. 

IV. Walny Zjazd Delegatów poleca wszystkim 
Zarządom Okręgowym i Obwodowym, by dołożyły 
wszcikich starań, celem jaknajliczniejszego obesłanie 
żeńskiego obozu letniego, jako najprostszego sposobu 
uzupełnienia naszej kadry instruktorek — 


HI á 
IV. Walny Zjazd delegatów poleca Zarządowi 
G'ównemu podjęcie inicjatywy, celem wznowienia zu- 
pełnie u nas zaniedbanej gałęzi sportu strzeleckiego, 
jaką jestłucznictwo oraz wydanie w tej sprawie jak: 
najszybciej potrzebnych instrukcyj.— 


Wnioski nagłe. 


W SPRAWIE MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


IV Walny Zjazd Delegatów Związku Strzeleckie- 
go stoi na stanowisku, że tam, gdzie w gię wchodzi 
csłość i bezpieczeństwo państwa, tam ustąpić muszą 
spory polityczno partyjne, które osłabiają Polskę na 
zewnątrz. Zjazd stwierdza, że nieobecność Marszałka 
Piłsudzkiego przy warsztacie czynnej pracy państwa- 
wej odbija się njemnie na gotowości obronnej Polski. 


1I 
W SPRANIE PRZEŚLADOWAŃ CZŁON- 
KÓW ZW. STRZELECKIEGO PRZEZ 
WŁADZE ADMINISTRACYJNE. 


Walny Zjazd Delegatów Związku Strzeleckiego 
wobec powtarzających się wciąż jeszcze prześladowań 
członków Związku Strzeleckiego przez czynniki admi- 
nistracyjne, wzywa Zarząd Główny, by zwrócił uwagę 
właściwym czynnikom na to zjawisko, jako szkodzące 
sprawie przysposObienia wojskowego, a tem samem 
esłabiające gotowość obronną państwa na wypadek 
wojny. 


Wnioski okregów. 


O UDZIAŁ W ORGANIZACJI RAD WY- 
CHOWANIA FIZYCZNEGO. 


Wn'osek Okręgu Warszawskiego Związku 
Strzeleckiego. 

Wniosek o Radach Wychowania Fizycznego, 
Zjazd Walny Delegatów Zw. Strzeleckiego w dniu 
8-NI 1925 r. uchwala branie przez Związek jaknajczyn- 
niejszego udziału w organizowaniu gminnych, powiato- 
wych i wojewódzkich Rad Wychowania Fizycznego. 


O ZALICZENIE ŻOŁNIERZOM SŁUŻBY 
W ORGANIZACJACH P. W. 
Wniosek okręgu „Lublin* Związkn Strze- 
leckiego na IV Walny Zjazd Delegatów. 


; Zjazd wyraża pragnienie, aby decydujące czyn- 
niki państwowe przyspieszyły wydanie ustaw o zali- 


STRZE LE G 23 


czeniu żołnierzom służby pełnionej uprzednio w orga- 
nizacjach P. W. i aby uchwały te szły w kierunku 
rozszerzenia i pogłębienia pracy P. W. w społeczeń. 
stwie, nie ograniczały się tylko do szkolenia „nadkon- 
tyng?ntowych*, jest to ze wszechmiar wskazane tak 
ze względu na rozwój „Strzełca”*, jak i przedewszyst- 
kiem z dobrze pojętych względów państwowych: 


O UŁATWIENIENIE KORZYSTANIA 
Z BRONI I POMOCY TECHNICZNYCH. 


Wniosek Okręgu „Lublin“ Związku Strze- 
leckiego. 

Zjszd Delegatów Okręgu Lublin Związku Str:e- 
leckiego, cedbywajązy się w Krasnymstawie w dniu 
7 grudnia 1924 r., po złożeniu w tym dniu i w tym 
mieście przez 300 strzelców przyrzeczenia strzeleckiego 
na wierność Ojczyźnie, wyrażając całą lojalność dla 
prawowitych władz Rzeczypospolitej, zwraca się do 
Włedz Wojskowych o istotne ułatwienie Związkom 
strzeleckim korzystania z broni i z pomocy technicz- 
nych celeia szybszego i skutecznego przysposobienia 
ich do ob:ony Ojczyzny w myśl składanych przy- 
rzeczeń. 


Komisja wniozkowo regulaminowa zgłosiła Re- 
gulamin Sądów Honorowych oraz zmiany statutowe 
Zjazd uchwalił przyjąć Regulamin z tym, zastrzeżeniem, 
że Główny Sąd Honorowy może poczynić w nim zmiany. 
Regulamin z temi zmianami będzie obowiązywać 
Związek Strzelecki do następnego Zjazdu. 

Zmiany statutowe Zjazd uchwalił powierzając 
Zarządowi Głównemu ich stylizację. Po przestylizowa- 
niu — zmiany statutowe otrzymują moc obowią:ującą 
ł mogą być wniesione do zatwierdzenia właściwych 
włądz państwowych. 


W SPRAWIE POMOCY ORGANIZACJOM 
POKREWNYM NA OBCZYZŹNIE. 


Wniosek. Zw. Polsk. Tow. Sportowych 
w Brasylji. 

Zjazd Walny Zw. Strzeleckiego postana- 
wia zwrócić się po M. S. Z. i innych władz 
państwowych aby udzielały pomocy organi- 
zacjom pokrewnym Zw. Strzeleckziemu istnie- 
jącym na obczyźnie. 


Kancelarnia Cywilna Warszawą dx, 20 marea T935 Y. 


Fresydenta Rzeczypospolitej 
Nr. 2849|27. 


Do 
Zarządu Zwiąsku Strzeleckiego 
w/m. — Al. Jeroz. 27 m. 3. 


Kancelarja Cywilna a polecenia Pana 
Presydenta przysyła wyrazy podziękowania za 
uczucia, wyrażone w piśmie 3 dn. 9 marca 
r. b. L. 464 s okazji Walnego Zjazdu Delege- 
tów Związku, odbytego dn. 8 marca r. b. 

Szef Kancelarji Cywilnej 
(—) Lenc. 
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Zarząd Główny, Komenda Główna, Re- 
dakcja i Administracja „Strzelca* przesyła Za- 
rządom 1 Komendom Okręgów, Obwodow 
t Oddziałów żeńskich i męskich oraz wszystkim 
naszym Strzelczyniom i Strzelcom — najser- 
deczniejsze życzenia 

Wesołych Świąt! 


* 


* kad 
Oby ten dzień Zmartwychwstania Pań- 
skiego, który ludzkość święci uroczyście 


stał się dla nas także symbolem zmartwych- 
wstałej Ojczyzny, którą wrogowie usiłają po- 
nownie wpędzić do grobu. 

Niech te warty strzeleckie zaciągane przez 
nasze oddziały u Grobu zmartwychwstającego 
Chrystusa usymbolizują nam wartę zaciąganą 
przez nas u granic naszej Ojczyzny i staną 
się bocźcem do pracy nad gotowością całego 
Narodu, by na pierwszy alarm tej warty—sta- 
nął cały u Jej rabieży i w grobie przygo- 
towanym dla Polski — pogrzebał wraże siły 
naszych odwiecznych wrogów, 

Dzień Zmartwychwstania jest dniem we- 
səla. Weselmy się i my! Czy to w kółku 


NE 5—6 (83—84) 


rodzinnym, czy na strzeleckich wieczerzach nie- 
jeden puhar wychylimy wśród  ochoczego 
nastroju iwesołego rozgwaru. 


Pij, drużyno — pij drażyno... 
Chrystus wodą zmienił w wino 
Gdy wesele było w Kanie, 

A gdy przyszło Zmartwychwstanie 
Chrystus wino zmienił w krew! 


Niech troska o jutro uleci z czoła tych, 
dla których jutro Polski jest celem ich życia 
i pracy. Niechżeż tej pracy nie zasnuwają 
żadne chmury, niech się ona odbywa wśród 
szczerego śmiechu i szczerego wesela, choćby 
w najcięższych chwilach. 


A gdy wraże siły staną u naszych granie 

— My weżmiemy win puchary, 

By je w szklsny sztylet wlać! 

Niech ten sztylet silae ramię 

W piersi wbije i załamie. 
Pijcie wino idzcle śnić! 
Lecz się będzie świt promienić, 
Trzeba wino w krew przamienić — 
Przemienione wino pić! 


Imieniny Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Imieniny Marszałka Piłsudskiego obcho- 
dzone były przez kraj cały. Poświęca im miej- 
sce cała prasa demokratyczna i bezpartyjna. 
Wiele pism poświęciło im specjalne numery. 

Sulejówek miał wygląd odświętny. Od ra- 
na przybywały do willi „Milusia*, udekorowa- 
nej transparentem, wywieszonym przez miej- 
scową ludność: „Niech źyje Dziadek“ — liczne 
delegacje ze wszystkich dzieinic Rrzeczypospo- 
litej. Najliczniej reprezentowana była geaerali- 
cja i wojsko z gen. Zeligowskim na czele. Zgła- 
szających się z życzeniami przyjmował Marsza- 
łek w gabinecie swym na piętrze, gdzie po za- 
meldowania dopuszczony był każdy i po uści- 
śnięciu dłoni opuszczał gabinet, ustępając miej- 
sca następnemu. Przez tę dłagą kolejkę prze- 
szło 1583 zarejestrowanych osób. Marszałek 
otrzymał liczne dary imieninowe, wśród któ- 
rych wyróżniał się powóz oraz dar kółek rolni- 
czych w postaci królikarni. 

Uroczystości trwały przez cały dzień. Do- 
konano szeregu zdjęć Marszałka z delegacjami. 

W dolnych apartamentach Pani Aleksandra 
tiłsudska przyjmowała gości, 

Wartę honorową pełniła kompanja hono- 
sowa Związku strzeleckiego. Pozatem naze- 
wnątrz pełnili służbę konno ulani 7 pułku, we- 
 wnątrz willi trzymaii straż podoficerowie 1 puł- 
ku szwolsżerów. 

W czasie uroczystości przygrywała orkie- 
stra 86 pułku (dawna reprezentacyjna). 


Prezes ministrów, p. Wład. Grabski, jake 
szef rządu wysłał list do Sulejówka z oficjal- 
nemi życzeniami dla Marszatka Piłsudskiego, 

Przez Sulejówek w ciągu całego dnia 
przesunęło się około 1700 osób — około 800 
wojskowych, wśród których około 40 samych 
generałów, oraz około 900 osób cywilnych. 

W imieniu Zarządu Głównego Związku 
Strzeleckiego składali Marszałkowi Życzenia: 
Komendant główny Zw. Strzeleckiego mjr. rez. 
Kazimierz Kierzkowski, Maciej Tadeusz Kuhnka 
i Marja Wittekówna. Nadto szereg delegacyj 
od Zarządów okręgów, obwodów i oddziałów. 

Delegacje te składały Komendatowi pro- 
tokóły fundacyjne Bibljoteczek instraktorskich 
Im. Józefa Piłsudskiego. 

W Warszawie celem uczczenia Marszałka 
odbył się raut w pięknie udekorowanych salo- 
nach szkoły podchorążych. Wypełniły ją tłu- 
my najwytworniejszej publiczności stolicy. Obec- 
ni byli członkowie rządu z prezesem ministrów 
Grabskim na czele, przedstawiciele duchowień- 
stwa różn. wyzneń z arcybiskupem metropolitą 
Dyonizym i biskupem polowym Gallem, liczni 
posłowie sejmowi i senatorowie, wyżsi urzędnicy 
państwowi, reprezentanci nauki, sztuki, litera- 
tury, palestry i najszerszych warstw inteligencji. 
Przeważali jednak oficerowie, wśród których 
znajdowało się ki!kudziesięciu generałów. 

Przed samą godziną 11 wieczór przybył 
Marsz. Piłsudski w otoczeniu gen. Zeligowskie- 
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go i członków komitetu z posłem Polakiawi- 
czem na czele. Wejście Jego _ obwieścill 
czterej trębacze, stojący na schodach. Gdy 
Marszałek ukazał się w sali racepcyjnej, or- 
kiestra 36 pułku piechoty odegriła hymn n4- 
rodowy, poczem powitalne przemówienie wygło- 
sił prof. Jan Kochanowski. Marszałsk Piłsudski 
chwilę rozmawiał z najbliższemi mu osobami, 
poczem wszyscy przeszli do sali teatralnej, 
gdzie odbyły się produkcje artystyczne, zaina- 
ugorowane pełną sady i dowcipu mową w sta- 
rej polszczyźnie Zslwerowicsa, który życzył so- 
lenizantowi „zdrowia, szczęścia, fortony, marsza?- 
kiowicza 1 w niebie korony“. 

Następnie Marszałek przyjął Życzenia i- 
mieninowe od liczaych delegacji pułkowych. 
Raut przeciągnął się do p*źnej godziny. 

Inieniny Marszałka Piłsadskiego znalazły 
sordeczny oddźwięk w wystąpieniach org+ni- 
zacji kobiecych, domagających się wraz z przed- 
stawicielami różnych zjazdów, stowarzyszeń 
i zrzeszeń powrotu Marszałka do armji. 


OBCHÓD KRAKOWIE. 


. Dała 18 marca 1925 r. zebrał się na abiórce 
w salach lokalu Kom*ndy Ożręgu csły Oddział Zw. 
Strzeleckiego Obwodu Kraków-Miasto, ażeby oddać 
hołd swojemu Komendaulowi, Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu, z okazji Jego Imien'n. 

Po od:braniu raportu i przeglądzie przez Komen- 
danta Okręgu ob. Nowińiskiego Tadeusza, podejmował 


M. B. LE?ECKI 


Było to w podzwrotnikowej 
dżungli. 


Pewnego rasu, wypadło m! jechać przez 
dzik! zachód stanu Parana, droga wiodąca 
z Palmas przez Kiewelandję do miasteczka Bar- 
Ap leżącego tuż przy granicy argentyń- 
skiej. 

Chocjaż o drodze tej słyszałom cd wielu 
kabokli, ża jest najrachliwsza arterja olbrzy- 
mich, puszcz Contestado, w rzeczywistości jed- 
nak przekonzłem się, że spotxsć na niej ludzi 
było tak prawie tradno, jak ujrzeć spsacerujęrego 
jaguara na u'icach Warszawy. Crasem tylko 
raz na parę dai mijałem jakąś t'una wiozącą 
poż dżungli albo, sp'eszącego po kupno nsboi 

abokla, Miałem przebyć kilkaset kitomstrów 
tych pustek, Przeciętnie nie robiłem więcej jak 
czterdzieści kilometrów dz'snnie, aby zanadto 
nie zmęczyć konia i nia odparzyć go. Ssczęśli- 
wie doterłem do Klewelandii, gdzie posasałam 
dwa dnl i wyruszyłem znowu dalej: Na drugi dzień 
zauważyłam, że koń mój zaczyna stękać, sta- 
wać często i zachowywać sę tak, jak gdyby ma 
coś dokuczało. Zaniepokojony o zwierzę a rów- 
nież i o siebie, gdyż pozostanie w lesie bez wierz- 
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Zarząd Oddziełu w pięknie udezorowanej sali wszyst- 
kich zgromadzonych gości i Strzelców podwieczorkiem, 
który poprzedziło przemówienie Kom=nd'nta Osręgu, 
zakończone okrzykiem: „Niech żyje Marszałek Józef 
Pilsudski“, co obecni — stojąc — trzykrolnie powtó- 
rzyli. Następne K-dant Ocręgu odczytał depeszę, 
z życzeniami imieninowemi dla Marszałka, co obecni 
przyjęli z ogólnym entvzjazmem. 

Nowo założony chór strzelecki wykonał cały 
szereg utworów lepjonowych i strzeleckich. Podczss 
zabawy i do tańca przygrywała orkiest'a mandolini- 
stów. Owacjom, dla Komendanta Okręgu ob. Nowiń- 
słiego Tadzussa, tek ogólnie lubianego, nie było końca 

Z.b'wa w wesołym nastroju przeciągnęła się do 
późnej nocy i pozostawiła ma uczestnikach miłe, na 
długo niezapomniane wspomnienia. 

M. Krawczyk. 


OBCHÓD W ŁUCKU. 


Jak już donosiliśmy w dniu 10 marca od- 
było się uroczysta nabożeństwo w Katedrze 
Łuck'ej. po któram wojsko miejscowego garni- 
zonu przedeflowało przez miasto. Dalszy ciąg 
uroczystości został przeniesiony na dzień 21 
marca. 

W dniu tym staraniem Zarządu Okręgo- 
wego Związku Strzeleckiego i powołanego Ko- 
mitetu Obywatelskiego została zorganizowana 
w Domu Stowarz. Polskich uroczysta Akademja 
ku czci Marszałka Józefa Piłsndskiego. 

B'd-j że od szeregu lat Łuck nie widział 


chowca, równałoby się jakna!'gorszym moż- 
liwościom, zatrzymałem się i zdjąłem % niego 
siodło. Oglądając spocony grzbiet s'wka, spo: 
strzegłem z przerażeniem, że jest istotnie od- 
parzony i to odparzony porządnie. Zustaniwiw= 
szy się nad sytnacją zafrasowałem sie niemałe 
O powrocie do Kieweladji nie mogło być mowy 
gdyż dzieliła mnie już od niej przestrzeń conaj- 
mniej 50 kilometrów, do Barrakonu natomiast 
pozostało jeszcze ze trzysta. Po drodze ludzkich 
osiedli nie było wcale. M:głem wprawdzie 


spotkać  pojedyńczą chatę  kabokla, ale 
na to liczyć było tradno. Nie innego 
wymyśleć nie mogłem jak tylko wyszu- 
kaé jaknsjprędzej kogoś z ludzi bisłych 


Brazyljanie rzadko badają chaty tuż przy dro- 
dze jak to jest we zwyczaju bądź w Polsce, 
bądź między naszymi kclonistami w Paranis, 
wiedz'ałem jednak bardzo dobrza, Że ani w oko- 
licach Klewelandit, ani w promieniu kilkuset kt- 
lometrów od niej pia był» nawet Śluda kolonji 
przeto i spotkanie lodzi w pobliżu drogi było 
prawie niem*żliwe. Po zjedzeniu obiadu, i wypo- 
częciua w godzinach pałuiniowych podczas, 
których podróż jest niesłychanie uciążliwą, po- 
maszerowałem dalej ciągnąc za sobą konia 
który nie okazywał chęci do dalszej drogi. Ma- 
szerując tak, pilnie wypatrywałom czy czasem 
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tak licznego zebrania swoich najlepszych oby- 
wateli. Sila Domu Stowarzyszeń i przyległa 
pokoje zostały szczelnie wypełnione publicznoś- 
"cią, pragoącą widOcznie w ten sposób zamani- 
festować swolą sympatję i uznanie dla Tego, 
który „zasłużył się Ojczyźnie", dla wielkiego 
człowieka, twórcy wolnej i niepodległej Polszf. 

Nie brakło tu nikogo, poczynając od wyż- 
szych przedstawicieli władz państwowych i koń- 
cząc na skromnym robotniku, wszyscy, bez róż- 
nicy narodowości, wyznania i przekonań poli- 
tycznych, stawili się gromadnie, by, zapomnia- 
wszy o troskach codziennych, walkach i swa- 
rach na tę jedną, niestety, krótką chwilę, na- 
wiązać wspólną nić duchową i odetchnąć cichą, 
wzniosłą atmosferą miłości, przyjaźni, t.lsrancji 
I życzhwości. 

Do nadania uroczystości szczególnego zna- 
czenia w znacznej mierze przyczynił się Wacław 
Sieroszewski który przy'ął czynny udział w aka- 
Emi; wygłaszając „Słowo o Józefie Piłsud- 
skim“. 

- Akademję zagaił p. Prezydent m. Łucka 
Dr. B Zieliński. 

Następnie zabrał głos wielki mistrz słowa 
i towarzysz bojów Marszałka Wacław Siero- 
-<szewski. 

W szeregu obrazów z pola bitew Siero- 
szewski przedstawia siłę ducha Józefa Piłsud- 
skiego, jego grnjosz, jako wodza, jego znajo- 
mość psychiki Żułaterza, jego lekceważenie nie- 
bezpieczeństwa, urok, którym zapalał do walki, 


w gąszczu drzew otulających miłośnie drogę 
nie zauważę przypad i*m śladów ścieżki wic- 
dącej w bok—nieomylnego znaku, że w pobiiżu 
powinna się znajdować jakeś rauza kabokier- 
ska. Dwa razy zbaczałem i dwa razy napoty- 
kałem zamiast chat pusta o tej porze szopy 
pajole, przeznaczone na zbiór kukurydzy. Zmę- 
czony i zmartwiony zatrzymałem się, rozpaliłem 
ogień i przenocowałem jak zwykle pod gołem 
niebem. Na drugi dzień rano wyruszyłem dalej 
i nie upłynęło godziny, gdy ponownie dostrze- 
giem śady ścieżki. Znowu więc wsunąłem się 
w żywy tunel roślinny, jaki tworzy taka ma- 
lutka ścieżyna, po której spacerują najczęściej 
dzikie zw erzeta, rzadziej bydło, a już bardzo 
rzaćko ludzie. Dibre dwie godziny szedłem 
 bezdrożami dziewiczej puszczy, zdala od ludzt 
białych i czerwonych, 

Ścieżka biegła skrajem małego strumienia 
wijącego się w gębokim pracowicie wyżłobic- 
nym wąwożie, Karykatarlnie wielkim w sto- 
sunxu do jego wąskiej nitki. 

W pewnym momencia usłyszałem daleki 
štuk manżoli, pierwotnej stępy do tłuczenia ku- 
kurydzy. Byłto nieomylny znak istzienia w po- 
bliżu osiedia ludzkiego i to osiedla człowieką 
mniej więcej bisł-go. Mój koń widocznie rów. 
nież poczuł bliskość ludzi, gdyż zarżał radośnie 
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of arność syna Ojczyzny, trudy i znój wojenny, 
wreszcie te przeszkody, które na każdym nile- 
mal kroku trzeba było zwalczać. Przemówienie 
swoje prelegent zakończył apelem do zebranych, 
by w teraźniejszości — resl zowali tu na Kre- 
sach dziejowe zadanie, które idea Jagiellonów 
nakreśliła w przeszłości, 

= Na resztę programu akademii złożyły się 
fęknie wypowiedziana wiersze przez p. P- Fe- 
ińską i p. Pietruszyńskiego, miły śpiew p. Me- 
dyńskiej, trio p.p. Krauze, Łakocińskiego i Do- 
browolskiego i z wielkim aityzmem odegrane 
przez orkiestrę 24 p.p. utwery muzyczne. 

Prz-s czas trwania Akademji znajdowały 
się na sali z wartą honorową sztandary Związ- 
ku Strzeleckiego i Harcerza, 

Przebrzmiały ostatołe dźwięki msrsza „My 
pierwsza brygada” i... tu zrobimy małą para- 
frazę wisoszcza Mickiewicza: „wszystkim się 
zdawał», Że muzyka gra jeszcze, a to echo 
grało,. 
Zebrani powoli podnieśli się z miejsc i ocią- 
gająo się kierowali się ku wyjściu. Widocznem 
było, że każdy niechętnie opuszczał te progi, Że 
każdy prsgnąłby przedłużyć te mile spędzone 
chwile, że każdy unosił z sobą cząsteczkę dt= 
cha Narodowego Bohatera, Że każdy wreszcia 
wzniósł się po nad poziom szarego, codziennego 
życia. 

Oby chwil takich było jaknajwięcej. 


W. P. 


i ruszył prędzej przed siebie, w kierunku nad- 
chodzących głosów, -Coraz częściej zacząłem 
spostrzegać ślady obecncści ludzi. W jedaym 
miejscu zauważyłem stratowane przez pasące 
się konie zarośla, to znów doszło dv motch 
uszu, pianie kogutów i wreszcie głośne łajanie 
psó”. Las urwał się nagle. Wyszedłem na nie- 
wielką porębę otoczoną wokcło sbitą puszczą 
dziewiczą, porośnięta w części przeróżnemi 
chwastami a częsci zasadzoną kukurydzą. Nad 
samą rzeczką stała niewielka chata, a przy niej 
na dre*nianych n'gach, gliniany piec do pie- 
ezenia chleba zaopatrzony daszkiem. Obecność 
pieca wskazywał», że musiał tu mieszkać albo 
jakiś bardzo cywilizowany Brazyljanin, albo 
zgoła cudzcziemiec, gdyż leśni kabokle, ani 
nie umieją chleba piec ani też w nim zbytnio 
nie gostują! 

Chata nie różniła się niczem od setek in- 
nych osiedii leśuych, które w czasie swoich 
wędrówek po brazylijskich wertepa*h widziałem, 
Tak samo jak wszystkie jej podobr:e nie miała 
okien, a tylko zwyczajne dziury, które na noc 
zamykano drewnianemi okiennicami, albo ua- 
wet poz stawiano całe lata otwarte. 

Mróz jest tam nieznany i domów nie 
trzeba na zimę opatrywać jak u nas. Podszed- 
łem do płota, uwiązałem Konia i brazylijskim 
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KRZEMIENIEC. Obwód Krzemieufec 
uchwalił w celu uczczenia im'en'n Józefa Piłzude 
skiego, utworzyć strzelecką bibloteczkę instruk- 
torską im. Jórefa Piłsudskiego. 

Dnta 19 marca Obwód wysłał depeszę treś- 
cl następującei: Wskrvesicielowi i Pierwszemu 

łnierzowi Niepodległej Polsk', ukochanemu 
Dziadkowi— strzelcy obwodu Krzemienieckiego 
w dniu Imienin składają hołd i życzenia jak- 
najdłuższych lat zdrowia i wytrwałości w służ- 
bie dla szczęścia Ojczyzny. 


(—) Teliga 
Komendant obwodu 


(—) Ściebora. 
Preze3 


BRZESC N/B. 


W skład Komitetu uczczenia Imieniu Marszałka 
Piłsudskiego weszli przed tiwiciele Związku L=gjoni. 
stów, Związku Strzeleckiego, T-wa Bi-łego Krzyża, 
Związku lawalidów Wojennych, Zwizzku Oficerów 
Rczerwy, Koła Polek, przedstawiciele wojskowości oraz 
caly szereg poszczególnych jednestek. Na przewodni- 
czącego Komi etu powołano p. Kuczewskiegc. Przy 
współudziale zatem s»cłeczeństwa ur ądacno w nie- 
dzielę, dnia 22 marca r. b. uroczys'ą Akademje ku czci 
Pierwszego Marszałka Polski - Józefa Piłsudskiego. 

Na całość złożyło się: słowo wstępne, które wy- 
głosił z wł ściwą sobie swadą p. Dr. Laniewski, na- 
stępnie cdczyt o dotychczasowej roli Komendanta wy- 
głosił red. Tytus Czaki z Warszawy; dalej nastąpiło 
krótkie przemówienie aktulane wygłoszone przez B3- 
lesława Frydzych?wicza, prezesa Związku Legjonistów 


zwyczajem zaczęłem klaskać w dłonie, oraz 
krzyczeć „0 de casa“ w celu wywołania właś: 
cicie!a. Nikt mi nie odpowiadał. 

W puszczy wejście do cudzego domu bez 
seproszenia uważane jest za wielka nieprzy- 
awoitość, a ponieważ wszelkie zwyczaje są po- 
pierane tam zwykle czemś realnem, aniżeli 
puste słowo, istnieja przeto drugi zwy- 
czaj, zezwzlający na  zastrzelenis  każde- 
go, kto bez zgody gospocarza wejdzie do 
jego chaty. Nie chcąc wypróbować leśnych 
obyczajów na własnej skórze, podszedłem do 
okna i zajrzałem do wrętrza. Na pierwszy rzut 
oka, nie spostrzegłem nie specjalnie godnege 
uwagi. Wnętrze jak każde inne w tysącu p:- 
dobnych rəńszy, niebielone, zawieszone było 
skórami, częściami rzędów kcńskich i rogami. 
Gdy jednak oczy oswciły się z mrokiem dos.rze- 
glem tam coś, co przejeło mnie niepomiermem 
zdumieniem. 

Oto w tej chacie, w zapadłych puszczach 
dzikiego zachodu Parsny, w pobliżu A"gentyuy 
i napół indyjskiego Paragwaju, w chacie cto- 
czonej wokół nieprzebytemi lasami pod g^r- 
cem podzwrotnikowem niebem na ścianie za- 
wieszonej skórami pum, oceletów i drapieżnych 
praszalrów wisiał mały  spłowiały portret 
Komendanta, 
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na Polesiu i odczyt'n'e depesz do Prezydenta Rznlite 
i Prezesa M nistrów, domzgających się powrotu Mar- 
szałka Piłsudskiego do czynnej roli w Państwie. 

Pierwszą część poprzedzio i zakcńczyło odegra» 
nie marszów Strzeleckiego i „My pierwsza Bryg:da", 
przez znakomitą reprezentacyjną orkiestrą IX Korpu- 
su — 30 P- P. 

Drvga część była wokalno muzyczna! Na nią 
złożyły się: deklamscje, śsiew, forterian oraz koncert 
orkiestry dętej. Deklamacje wypowiedzieli. p. Michalski, 
prof. Gimn. oraz panie Sokołowska i Ostrowska do 
port'eiu Komendanta. Imieniem T-wa Muzycznego za- 
produkowały się panie Ostrowska i Gotz śpiewem 
i muzyką. 

Całość wypadła imponująco; ssla wypełnicna po 
brzegi-nastrój uroczysty; pedjum udekorowane artysty- 
cznie przy portrecie stoją strzelcy z tronią na bacz- 
ność. Aksdemja trwała około 4-ch godz. 


Z OBWODU WARSZAWA-POWIAT. 


W dniu imienia Marsza ka Józefa Piłsucskiego 
t. j. dn. 19-go marca r. b. kierownik obwodu Warsza- 
wa-Powiat ob. Michałowski Kazimierz wraz z referent- 
ką kult, Ozwiat. tegoż obwodu ob. Karwowską M:rją 
złożyli życzenia imieninowe Marszałkowi w Sulejówku 
wręcz»jąc jednocześnie protokuł z powzięt=j uchwały 
ə zorganizo izowaaiu bibljoteki skł:daj cej się ze 100 
tomów, pcd nazwą „Bibljoteka im. Marszałka Józe fa Pił. 
sucskiego*. Życzenia oraz protckuł przyj.ł Marszałek 
z wielką radością. 

Wiaf z delegacją Obwodu udali się do Sułejó- 
wka, gdzie złożyli Marszałkowi osobiście życzenia, de- 
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Portret był stary, legjcnowy. Reprodukcja 
„zr biona marnie, rysy niewyrzźne. Jednak wła- 
Ściciela nie obchodziło to wcale, gdyż obrazek 
pielęgnował troszliwie o czem świadczyły ład- 
nie rzeźołone ręcznie ramki i wprawiene w nie 
szkło ra=cz w lasach deść niezwykła. Patrzyłem 
jak zaczarowany na ten kawałek papieru, nie mo- 
gac odeń oderwać wzreku. Coś tam we mnie 
wezbrało, coś tak jakcś dziwnie pierśi untosłn, 
w oczach zamglił sią świat... Ciało mimowoli 
sprężyło się w cdwiecznym ruchu posłuszeń- 
stwa. 

Hoj! niecodzienna to sprawa owo spofka- 
nia w tajemniczych dziewiczych borach Brea- 
zylji z duchem Tego, którego wiernym żonie- 
rzem było sę w dalekisj na drugiej półkali 
świata Polsze, Później ws'ystko pos'ło zwy» 
czajnie; Ranchero był polasiem, syn do Polski 
do wojska, pojechał, a jemu fotogcafją swego 
Komendanta przysłał. 

Caowa więc ojciec tę podobiznę, jak relik- 
wie, cnowając listy syna co mu o tym czło- 
wieku w szary mundur ubranym jako o WskrzE- 
siciela mówiły. 
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I-gąci z następujątych odd :iatów wchod zący sh w skład 
obwodu W-wa Powiat: z Pruszkowa komendant i kie- 
rownik oddziału Żenczykowszi Ta ieusz, wręczając Mar- 
szałkowi protokuł z uehwały o zorganizowaniu oddz a- 
łowej b bliotzki im, M rsz. Józefa P.łsuiskiago,—2z od- 
działu Grod'isk obywatele: Swiatowicz Antoni prezes 
oddziału i ob. Giinojecki Jan se*retarz oddziału 
wręczają? M rszałkowi adres podpisany p-zez czł. ode 
działu, oraz delegacje z oddzialu Wostomin w ne 
stępującym ssładz e: kom-=ndznt oddziału ob, Wio- 
dsarski Stanisław, skarbnik oddziału ob. G:cow i rel 
kult. ośw. ob Lipkowa D:iewanna. Degacja odłzi:łu 
Sulejówek złoż;ła Msrszałkowi o godzini- I0-sj zrana 
w stładzie: w zast. prezesa oddz. ob. Walden Anatol, 
skarba k, oraz ob. Olszewski F-liks komendant od- 
działu 

Zarnaczyć nalezy, iż ped kierowaiectwem komen- 
danta oddziałn Sulejówek ob. O!szewskiego Feliksa 
oraz skarbnika oddziału ob. Waldena Anatola, w nocy 
z dnia 18 na 19-go marca, a więc na kilka godzin 

przed uroczystym dniem imienin, strzelcy upl=tli kilku - 

nastu metrowy łańcuch z nap'sem „Niech Żyje Dzia- 
dek* i umieścili go przei bramą w,azdewą do willi 
Marszałka, 

W :m'eniu władz podobwodu Sochaczew, złotył 
fyczenia imieninowe Marszałkowi Piłsudskiemu ob 
Piekarski, sekretarz podobwodu. 

Kas. Michałowski, kier. i kmdt obwodu. 


AKADEMJA W PRUSZKOWIE. 


Dnia 22 b. m. Oddzisł Pruszków, obwodu War- 
szawa— Powiat nrządził w sali uży:zonej przez miej- 
scowy Zw. Zawodowy Kolejarzy, akademję w celu 
uczczenia imienin Komendanta Piłsudskiego. W prre- 
pe'nionej sali A-sdemię zagaił  kierowa:k Oddziału 
ob Ż'nczykowski powełuiąc do prezydjum ob. ob: 
R:dom-kieg>, Mrozowskiego i Siutera. Po cdegraniu 
„Marsza I-ej Brygady" przez kółko muzyczne Prusz- 
kowskiego Oddziału Towarzystwa Uniwersytetu Ro- 
bot iczezo zabrał głos ob. Zenczykowski zapoznająć 
obecnych z życiosysem Marsz. Piłsudski:go.  Następ- 
nie głos zabiersli o». ob. K:d:lska, Jędrzejzwicz i Do- 
mosławski, omawiając wsze hatronnie wybitną działal- 
ność Komendanta, zzstanawiając się w szczególności 
nad Jego polityką, charakt*rystyka na tle epoki i wy- 
stąpieniami w ro'i budzicieła, śpiącego niewolniczym 
snem, Narodu, a nasiępnie Jego Wodza, 

Deklamiacje ob. ob. Zawistowskiego I Tyzat" 
obecni przyjęli dtugotrw:łemi oklaskami. 2% godzinna 
atademja została zakończona odeyraniem przez kólko 
muzyczne T U. R. kilku śpiewek legionowych które 
swem bardzo udatnem wy:tapieniem zyskało oklaski 
zebranych’ Po odegraniu „Marsza I Brygady* sk:dema 
została zamknięta, 

Projekt wysłanła depeszy do Msrszałza P.lsud- 
skiego z wyrazzmi hołdu i czci został przyjęty burzą 
oklasków i okrzyksmi w*noszonym! na cześć Komen- 
danta. 

Na akademii było okołe 300 osób; ?ntczna część 
publiczności nie znajdując miejsca w natłoczonej sali 
musiała zrezygnować z obecności swej na akademji. 
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Daia 19 b. m. imieniem Oddziału Pruszków 
(Obw. Warsz. Pow.) ob. b. Żenczykowski, Szulzc, Giel- 
niewski i Jakubowicz złożyli w Sulej 5wku życzenia Ko- 
mendantowi, wręczając Mu jednocześnie w ozdobnej 
teczce egzemplarz wydanei przez Oddzia! jedaodniów- 
ki wra” z protokólem organizacyjnym 'z utworzenia 
biblioteki tm. Mars'ał:a Pi!sudsk ego, 


ODDZIAŁ WOŁOMIN 


W dniu Imienin Komendanta Oddział Wołomin 
w sile 28 ludzi przybył o godz. 10 15 do Sulejówka, 
gdzie też niezwłocznie zaciągnął warię hons'ową przed 
domem Do:tojnego Solenizanta. Jako przedstawiciele 
Oddziału złożyli Marsz. Piłsudskiemu Życzenia ob. ob. 
Lipkowa, Wł>darski i Gecaw. O godz. 18 j warta zostą. 
ła ścągaięta i Oddział odjechał do Warszawy, skąd, 
nazkurek trudności natury finansowej nie mogąc wró 
cić koleją. udal się do W tomina pieszo, przybywajac 
na miejsce w dobrej formie o godz. 23 e) 

Daia 22 b. m. staranem Oddziału Wołomin od- 
był się o godz. 13 ej w sali miejscowej straży ogniowej 
wiec ku uczczeniu Marsz Piłsudskiego. Po przemówie- 
miach ob. ob Tcylskiego, Żylińsk ego i Prylińsxiego 
uczestnicy wiecu w liczbie ozoło 400 osób uchwalili 
wysłanie d'peszy do Prem era G-:b:kiego z we2wa- 
niem przywrócsena Armii, Jej Twórcy i Wodza — 
M:rsz. Piłsudskiego. Po odśpiewaniu Marsza l-ej Bry- 
gady wiec został zakończony. 


ŻYWIEC 


We środę tj. dn'a 18 marca o godzinie 7 mej 
wieczorem, odegrała muzyka fabryczna „Papierni* kil- 
ka utworów mizycznyca ną ryaku miasta Żswca. 
Punktuatnie o godzinie 7-mej 30. wyruszył pochód przeą 
wice miasta z muzyką i pochodniami w którym to po- 
chodzie wzięty udział miejscowe organizacje pró z S% 
koła. mimo zawadomienieria przezemnie osobiście na- 
czelnika Okręgu Sokoła Pana Bałuta. Obchód przed- 
stawiał się imponująco. Ze Zwiąrku Strzeleckiego 
maszerowali w pochodzie Od lrial męski Żywie: w ilo. 
Bai 30':u kilku strzeleów i Oddział żeński z 13-tu 
Str:elczyń. 

Po pochodzie wysłuchali Strzelcy i Strzelczynie 
referat o Kom=nlancie wygłoszony pr:ez Obywatela 
Wenantega Zycha. Po odczycie wygłoszone zost:ły 
trzy pięvn» deklamacje przez obrwatelkę |Jeziorską» 
Osywateli Pokorę i Mrowca Po deklamacjach zaśnie- 
wano brygadę, pieśń Strzelecką, I inne, poczem roze- 
szli się wszyscy do domu 

Komendant Obwodu: 
Różyeki Cycoń Franciszek. 


STRYJ 


Zspełniła się p» brzegi obszerna sala Zawodo- 
wego Żwiąrku Kolsjatzy, Sympatykami K'mendanta 
i Jego idei, na uroczystej Axsdemji z okazji Imienia 
Jega, przez Zvią'ek Legjonistów Polskich urządzonej 
przy wybiinej pomocy potrewnych im Towarzystw, 

Zarys życia Kam=rdanta od lat n:jscześoiej- 
szych i jego pracy za wywalczen'em Nep:dlsgłości, 
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przez ob. prof. Teodorczuka wygłoszony—nièė mniejsze 
wywarł wrażenie na słuchaczsch od Sskrutu działal- 
uéi Komendanta — wygłoszonego przez ob. in$. 
Wernica. Całość Akademi wypełniły deklaimacje, sole 
1 kwartet śpiewu obywateli i obywatelek przy akom- 
panjamencie orkiestry kolejowej. Udatnie zain. ceni- 
zowany X. Pawilcn wypełnił całkowicie prcgrzm 
Akademii. 

Przytem podnieść należy ofiarne stanowi:ko tut. 
Z.Z. K. kióry kezinteresownie w :wych mtrach udzie- 
li} pomieszczenie na cdbyrie sę Akzdemji i w Iwiej 
£ięści przyczynił się do urządzenia tak drogiej nam 
uroczystości. 

Społeczeństwo tutejsze, przykyws ąc licznie na 
tę urcczystość, złożyło raz jeszcze dowód swej sym- 
patji dla Twćrcy Niepodległości — a gromkie okrzyki 
Ba cześc Józefa Piłsudskiego, łączyły się razem z ogól- 
mą potrzebą powołania Kcmendanta na slusznie Mu 
się należące stanowisko — w wskszeszonej przez N.ego 
Armji Polskiej. 

Władysław Kró 


SKIERNIEWICE. 


Uroczystość imienin Marszałka Piłsudskiego 
w Bklerniewicach odbyła się na rynku przy ucziale 
3.000 uczestników ze Sk erniewic i okolicy. Przemówienie 
wygłosił ob. Medard Downarowicz, który w płomien- 
mych słowach ze swadą :nakom tego mówcy pockre- 
Ślil znaczenie Marszałka Pilzudskic go dla Polski i ar mji, 

Zebranie wysłało dwie depesze do Pana Prezy- 
denta oraz z życzeniami do Marszałka Fiłsudakit go.. 


Związek Strzelecki w Grcdnie wydał Jednodnió- 
wke poświęcouą Marszałkowi Piłsućskiemu. Wyda- 
wnictwo to zarówno pod w:ględem artystycznym, ja- 
koteż przez dobór artykułów atanęło na wysokim po- 
zicm e. Nacmienić należy, iż zarówno strona 2cwrę'rz- 
ma jakoteż czła treść wykonana została wyłącznie przez 
siły miejscowe. co świadczy o ruchliwości Grodna, któ. 
1e w roku ubiegłym wydały piekną książkę p. t. „Wi- 
rydarz Literacki ku czci Marszałka Piłsudskiego". 

Z jednodniówkii grodzieńskiej drukujemy w od- 
einku pracę M. B. Lepeciiego p. t W podzwroiniko- 
wej dżungli, 


Dla uczczenia 'minien Marszałka Piłzud:kiegowy: 
dał również «ddzieł w Pruszkowie jednodniówkę p. t 
„Zew“ Jednodniówka wy kcnanie na opalografic świaćczy 
otym, że oddział w Pruszkowie putrafi wykonać rzeczy, 
które przedsięwziął. Nie miał na druk — wydai teniej 
ale wydał. Całość robi wrażenie dodatnie, tylko čo 
życiorysu Marszałka wkrzcło się trochę nieścisłości, 
eo w jednodniówce wydanej z ckazji uroczystości 
imienirowych Marszsłka nie powinno mieć miejsca. 
Każde takie wydawnictwo czytane jest z większym 
guufaniem, niż praża codz.enna, dlatege też artykuły, 
e Marszałku winny być oddane do korekty komuś 
kto te rzeczy zna dokładnie. 
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Główny Komitet Narodowych 
Zawodów Strzeleckich. 


Po dłuższej przerwie — rozpoczął swoją 
dalszą działalność Główny Komitet Narodowych 
Zawoców Strzeleckich, aby w roku bieżącym 
zorganizow:ć drugie narcdowe zawody. 

Pod przewodnictwem Pana Ministra Spraw 
Wojskowych, w pięknej szli kor ferencyjnej M. 
S. Wojsk, odbyło się w dniu 30 marca b. r. po- 
ziedzenie Kcmitetu przy udziałe delegatów ną- 
stępujących stowarzyszeń: Dr. K. Dłuski — 
prezes Zarządu Głównego naszego Związku, 

or. Ginalski ze Związku Harcerstwa Polskie go, 
nż. Stanisław Lilpop z Centralnego Związku 
Polskich Stow. Łowieckteb, p. Czesław Lisow- 
ski s Bractwa Strzelców Kurkowych, Dr, 
M. Orłowies ze Związku Polskich Związków 
Sportowych, inż. M. Terech — wice prezes 
Przewodnietwa Svkolego, Adam Zieliński ¿£ Con- 
tralnego Związku Młodzieży Wiejskiej. Ponad- 
to byliobecni gen. dyw. S. Suszyński. jako 
zastępca Ministra w Komitecie, ppłk. A. Min- 
kcwski i mir. Szt. Gen. K. Piórecki, przedeta- 
wiciele Oddzizlu llI Sztabu Generalnego oraz 
mjr. rez. K. Kierzkowski, Komendant Główny 
Związku Strzeleckiego. 

Przed rozpoczęciem właściwych obrad Dr. 
K. Dłuski, w imienin wszystkich zebranych, 
w serdecznych słowach podziękował Ministrowi 
Spraw Wojskowych za stanowisko jego pełne 
życzliwości i csobistego zainterowania dla 
sprawy stizelectwa w Pclsce. 

W cdpowiedzi na to zaznaczył Minister, 
że każdy Minister Spraw Wojskowych musi 
sobie zdawać sprawę x ważności strzelectwa 
1 ze współdziału cywilnych czynników społecz- 
pych w tej dsiedz'nie z czynnikami wojske- 
wemi. Minister w miarę mcżności obiecuje swą 
pomoc i osobistą pracę. 

Po przyjęciu do wiadomości protcekułu 
z poprzedniego pcsiedzenia z dnia 2 czerwca 
1924 r. i sprawozdania skarbn. kap. Cz. Liscw- 
skiego, ukonstytuowało się prezydjnm Ko- 
mitetu w sposób następujący: prezes Głównego 
Kcmiietu—Minister Spraw Wojskowych, gen. 
dyw Wł. Sikorski, zastępca prezesa — gen. 
dyw. S. Suszyński, pierwszy wiceprezes — 
Dr. K. Dłueki, drugi wiceprezes — inż. M. 
Terech, sekretarz generalny— mjr. rez K. Kierz- 
kowski, sksrtnik generalny — p. Czesław Lt- 
sowski, Komisja Rewisyjna Komitetu: inż. 
Stanisław Lilpcp, ppłk. A. Minkowski i Dr. 
M. Orłowicz. Utworsono ponzdto narazie dwa 
referaty: organizacyjny (K Kierzkowski) i te- 
chniczny (Cz. Lisowsk'). 

Komitet uchwalił zcrganizować drugie Nar. 
Zaw. Strzeleckie w dniu 6, 7 i 8 września 
b. r. w Krakowie 1 nadać im powszechn 
charakter, poprzedzając je szeregiem loka!nyc 
i okręgowych zawodów. Przy opracowaniu 
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programu tych wawodów Komitet kierować się 
będzie stanem fiktycznym strzelectwa w Pols- 
ce, jego potrzebami, biorąc jednocześnie pod 
nwagę wymagania, stawiane przez program 
olimpijski. 

Dv powyszych informacyj należy dodać, 
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Że 15 i 16 sierpnia b. r. sprobują swych sił 
strzeleckich nasi zawodnicy na IV. ogólno” 
związkowych zawodach strzeleckich w Kato” 
wicach. Stamtąd wyjdą reprezentanci nasi na 
Zawody Narodowe. 

K. K. 


Z życia oddziałów strzeleckich 


Okręg Łódzki 


Łódź dnia 26 II. 1926 r. 


DOWÓDZ. OKRĘGU KORPUSU Nr. IV: 
ODDZIAŁ WYSZKOLENIA 
L. DZ 3039/2. w, 


POCH WAŁA. 


Wyrażam uznanie ZarząTowi i po- 
chwałę Komendantowi Okregu Związku 
Słrzel:ckiego w Łodzi Panu Piąttowskiemu 
za celowo opracowaną instrukcję o orga- 
nizacji prac p. w. w Związkach Strzelec. 
ma terenie D. O. K. IV., ogłoszoną w roz- 
Razie Komendy Okręgu L. 4l25. 

Instrukcja ła fest dalszym harmonij- 
nym rozwinięciem tutejszego „Regulaminu 
prac nad p. w." i świadczy o wielkim prze- 
myśleniu idei tych prac przez czynniki Ża- 
rządu i Komendy tamiejszego Okręgu.— 

Dca O. R. Nr. IV. 


(—) JUNG. 
Genera? Dyuisji. 


Okręg Krakowski. 


ODDŻIAŁ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
: W BRZESZCZACH 


założony został 3. VIII. 1921 r. Od czasu tego przecho- 
dził 16żne kul:je, Obecnie po reorganizacji wawnę!trz- 
nej iiczy członków czynnych 30 i ćwiczących 34. 
Bolączką Oddziału jest brak kan'ydata na stanowisko 
komendanta Zarząd wyna 4! mima trudnych warun- 
ków mieszkaniowych jedną 12bę na lokal Związku. 

Oddzial tu'ejszy j-st częś:ziowo umundurowany. 
Prry Oddziele istnieje „Kółko Amatorskie“ które przez 
mrządzanie przedstawień dost:rcza funduszów Zarządo- 
wi. Kółkiem tem kieruje obecnie ob. wiceprezes Pop- 
kiewicz Ru iolf. 

W dniu 14 i 15 marca 1025 r. urządza Oddział 
z okazji imien n twórcy Strzelca Komendanta Józefa 
Piłsudskiego przedstawienie „Pod znakiem Strzelca“ 


P. St. Turskiego. Przedstawienie p»sprzedzi słowo 


wstępne na temat „Z przeszłości Związku Strzeleckie- 
go", ı otoliczneściowa deklamacja, 


Zarsąd obecny spodziewa się, iż w tym roka 
posiada ąz własny lokal będzie mógł prace wyszkole: 
nia tak pod wzg'ędem fizycznym jak i umysłowym na 
wyższym pozicm e postawić. 

Krucsata. 


Sam. Okręg. Wilno. 
KONK JRS STRZELECKI W LIDZIE, 


Oowód Zwiąrku Strzcieckiego w Lidzie urządził 
w ćnin 22 lut-go r. b. konkurs strzelecki z broni ma- 
łokalibrowej (kal 22), zakupionej za własne fundusze. 

Warunki konkursu: broń  małokalibrowa bez 
szkieł optycznych, tsrcza 10-cio pie'ścieniowe, średnica 
koła celowniczego 3 ctm., odłsgłość 16 kroków, siedząc 
za stołem, wymag”ne 175 punktów na 200 możliwych, 
trzy +ł aty próbne, serjami 20 strzałów. 

Z pośród 8 zawodników pierwsze miejsce 
osiągnęli p.p. M. Grablis. — komendant Obwodu 
(195 pkt) — nagroda 10 zł., A. Kwiatkowski (181 pkt.) 
szer. W. Sidorowicz (175 pkt.), 


„OKÓLNIK 489/25.“ 


Rozesłany w tysiącu egzemplarzy okól- 
nik Zarządu Głównego i Komendy Głównej 
odbił się żywym echem w szeregu naszych 
jednostek, z których bądź wpłynęły juź 
pewne kwoty, bądź też nadeszło zawiaJo- 
mienie o przedsiębranych akcjach. 

Obok t'go zjawiska występuje jednak 
i zjawisko inne. Wiele jednostek organ'za- 
cyjnych nie przyjęło tego okóinika zbyt 
serjo jax wogóle nie przyjmują serjo, wszel- 
kich rozporządzeń i rozkazów naczelnych 
władz organizacji. Charakterystycznym jest 
w tym»jawr'sku fakt,że w wielu wypadkach 
są to jedoostki o dużych zasługach dla orgaai 
zacji. Trudno nam dziś wydawać sąd otym 
zachowaniu się przed przeprowadzonym 
śledztwem.  Przypuszczamy jedna:że, iż 
Jekceważanie to wynika z przeświadczenia 
o tym, że Zarząd Główny nie zechce wy- 
ciągać  zapowiedzianych konsekwencyj 
w obawie zaszkodzenia dobrze funkcjonują- 
cym ogniwom. 
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Sytuacja jest istotnie trudna. Rozkaz mu- 
si być wykoaany—winny niewykonania po- 
ciągnięty do odpowiedzialności z góJy prze- 
widzianej i okr. ślonej. Niexarność 1 niecpo- 
słuszeństwo są u nąs wadą narodową, któ- 
ra doprowadziła do rozbioru Polski. Tolero= 
wanie nieka'ności jest równoznaczne z wy- 
chowaniem organizacji w niekarności. a więc 
sprowadzenie znaczenia Zwią tku Strzeleckie- 
go do zera. Nie może być pianu p acy przy 
niekarności organizacji, bo wiadomo z gó- 
ry, że plan się nie uda gdyż organizacja 
nie wykona rozporządzeń. Zaprowadzenie 
karności niewątpliwie pociągnie za sobą 
ciężkie ofiary. Ale na te ofary Zarząd 
i Komenda Główna zdecydowały się z chwilą 
złożenia podpisów pod okólnikiem. Straci= 
my zapewne wie'e skądinąd cennych jed- 
nostek dla naszej pracy, ale ocalimy te naj- 
wyższe wartości, bez których ani żyć ani 
rozwijać się nie możemy. 

Związek Strzelecki jest dziś pacjentem, 
którego położono na stole operacyjnym — 
Zarząd Główny lekarzem, który poichodzi 
do uiego z nożem chirurgicznym. Kto z nich 
się więcej nierokoi o wynik operacji- tru- 
dno osądzić, ale niepokój ten nie zmieni 
faktu Terminy wyznaczone. I Pierwsze- 
go maja npływa 6 tygodni. 


lLnźne uwani. 


W jednym z miast wojewódzkich wychodzi ty- 
godnik. Jednym z jego założycieli jest Prezes Okręgu 
Zwią/ku Strzeleckiego, wydawcą — Członek Zarządu 
Okręgu, redaktorem — Sekretarz Zarządu Okregu. 
Pismo to nie dało żadnej wzmianki o naszym 1V Zjaź- 
dzie, mimo że prezes Okręgu brał w Zjeździe udział, 
gdzie był nawet Członkiem Prezydjum Zjazdu i Prze- 
wodniczącym jednej z komisji Żjazdowych. To samo 
pismo komun:katy Związku Strz. często wrzuca do kosza» 
natomiast w dziale redakcyjaym spotkaliśmy się z pseu- 
donimem używanym przez jednego z redaktorów 
„Sirzelca*. 

* s * 

Niektóre oddgiały nasze, w których inspekcja 

stwierdziła tysięczne kwoty, do dnia dzisiejszego nie 
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uważały za wskazane odezwać się na rozesłany okół- 
nik Nr. 489 25, 
+ x > 

Na IV Walnym Zjeżlizie reprezentowane były 
prawie wszystkie obwody Zwią>ku S rzejeckiego: z po- 
śród kilku obwodów n eobecnych stwierdzono riecbeć- 
ność najvozatszych i nijzasobniejszych w gotówkę jed« 
nostek organizacyjnych, 


NA OKÓLNIK 189/25 WPŁYNĘŁY NASTĘ- 
PUJĄGE KWOTY. 


Zł. 785 34 
Okrog Górny Ślask — al. 500. — 
Źarsąd Obwodu Grójec „ 50. — 
prof. st. Anczye ze Lwowa „» 20. — 
Odd .iał Pruszków „ 6. — 
» Biała Podlaska 75. — 


Antoni Szerembowski Źaleszawski z 5 — 
Oddział Tomaszów Mazowiecki „18. — 
Oficerowio Ek pozytuzy Nr. IV oddz. II 
Śztabu G:neralnego w Krakowie „ 43. — 
H. Grabecki w Leszczu „ 10, — 
Oddział Tomaszów Mazowiecti 

(50 proc. rezerwy got. oddziału), 8. 34 


Odd isł Sanok „ 20. — 
Oddział Żeński Kielce (cała rezer- 
wa kasowa) „ 30. — 


Razem 785. 34 


Nadto Oddział w Pruszkowie w ciągu 6 tygodni ope- 
datkował swe listy wychodzące po 20 groszy. 


WAŻNE DLA ZAMAWIAJĄCYCH 
W KOMISJI DOSTAW. 


Komisja Dostaw Srzeleckich komunikuje 
poraz drugi, że nie będzie mogła brać pod 
uwagę ani też załatwiać żadnego zamówienia 
„za zaliczeniem pocztowem*, o jile 
nie zostan'e przy tem zamówisniu nadesłana 
połowa należytości. Zdarzają się bowiem wy- 
padki, że oddziały zamawiająte nie przyjmoją 
posyłek i narażają Komisję Dostaw na straty 
pieniężne. 


wpłacajcię prenumeratę 


na kwartał drugi. 
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Pamiętajcie o okólniku 
| 


Nr. 489|25 


1. Deklaracja idaowa Związku Strzeleckiego 

2. Prawo Strzelsckia i Przyrzeczenie Strzeleckie 
na ozdobnym papierze oprawione w ramki winny wisieć w kaźdym lokalu Związku 
Strzeleckiego na widocznym miejscu, aby nietylko każdy strzelec, ałe każdy oby- 
watel, który przyjdzie do lokalu Związku Strzeleckiego mógł je przeczytać. 

Zamawiać można w Komisji Dostaw Strzeleckich po cenie zł. 2.50 za arkusz 
razem 5-złotych. 


LUKI 


sądo nabycia w Komisji Dostaw Strzeleckich 
w cenie IO złatych 
z japońskiej trzciny—trwałe, solidnej roboty, 


Ważne dla oddziałów nieposiadających broni palnej i pragnących rozwoju łuczni- 
ctwa w Związku Strzeleckim. 


Adres Redakcji i Administracji: Al. JEROZOLIMSKIE N 27 (dawniei 41). TELEFON 415-81. 
Administracja otwarta: od g. 12-ej rano do 3-ej p. P. 
Redaktcr przyjmuje: Od g. 2-ej do 3-ej p. p. Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Przedruk artykułów dozwolony a zaznaczeniem źródła. 


WARUNKI PRENUMERATY: kwartalnie 2 złote, rocznie 8 złotych, zagranicą o 5), drożej. ć 


CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona 300 złp., k strony 180 złp., 4 strony 100 złp.,'/, strony 60 złp. 
t/ie 35 złp. 
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